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L o n d y n ,  11. 11 Tel. w ł,
, Z Tokio donoszą, że nad w ybrzeżem  
“br&ańskiem przeszedł niezwykle silny 
^r.kan, k tóry  w yrządził duże szkody. Naj­
więcej ucierpiała okolica Kainyo. W  cza- 
Sle orkanu 700 rybaków  koreańskich po­
g a d a ło  życie.

L o n d y n ,  11. 11. Tel. w!.
Z Tokjo donoszą, że mimo dwudnio­

w ych energicznych poszukiwań, prowa­
dzonych przez torpedowce japońskie, do­
tychczas nie udało sie odnaleźć 130 łodzi 
rybackich, które wczorajszej nocy za­
skoczone zostały przez gwałtowną bu­
rzę u północno-wschodnich wybrzeży Ja­
ponii. Panuje wielkie zdenerwowanie, 
oraz niepokój o los pozostających na Po­
kładach łodzi załóg w liczbie 1000 osób.

Krwawe walki w Chinach
Zwycięzfra o fe m y n a  moisfk komunistycznych
L o n d y n ,  11 . 11 . Teł. wł.

. £ godne doniesienia źródeł chińskich i 
japońskich mówią o krw aw ych walkach 
/Pińskich wojsk rządow ych z komunista­
mi w prowincjach Czenczuan i Kwan- 
Jjńg. \y  tej ostatniej wojska chińskie po­
rosły  dotkliwa klęskę j musiały według 
ró® unikatu chińskiego wycofać się wo- 

przemocy przeciwnika na dogodniej­

sze pozycję. Siły komunistów w  Kwan- 
tung obliczają na 100 tys. żołnierzy. Pod 
miastem Szun-I stoczono zaciętą walkę, 
w którei po obu stronach poległo około 
1000 ludzi. Rząd chiński w ysłał nowe 
oddziały na teren walk. Z głównej kwa­
tery Czang-Kai-Czeka wyruszyła eskadra 
samolotów bombowych dla poparcia dzia­
łań wojsk rządowych.

Straszna eksplozja w Kopalni fapoisklei
3 1  s | 6 r n i R < ó f V  K t § c i @

znajdująca się w  jednym z dalszych ko­
rytarzy kopalni, odpowiada na sygnały  
drużyny ratunkowej, która zajęta jest 
usuwaniem zwałów kamieni i węgla, za­
gradzających drogę do zasypanych. 
W iększość zasypanych odniosła na szczę-, 
ście jedynie lżejsze obrażenia.

L o n d y n ,  11. 11. Tel. w ł.
„ 2  Tokjo donoszą, że w jednej z k o -  
3®  w  pobliżu Hokkaido w ydarzy ła  się 
! ,raszna eksplozja, w skutek której 37 
wyników postradało życie. Z pośród za­
d a n y c h  107 górników udało się dotych- 

a$ w yratow ać 103. Grupa 5 górników,

W ostatnich dniach wybrzeże morskie w stanie Washington (U. S. A.) nawiedzone zostało; 
silną burzą, a fale morskie dotarły do domów, położonych. dość daleko od brzęgu. Ofiarą 

burzy padł szereg ludzi. Ilustracja przedstawia domy, zalane przez morskie fala

ênlądze na podatki w... kalii do prania
Z ło ś l iw y  f ig ie l  p o d a tn ik a  fra n c u sk ie g o

P a r y ż ,  11. 11. Tel. w ł.
ń Na oryginalny pom ysł uiszczenia po- 
a|ką w wysokości 300 franków  w  rao- 

v®̂ach 5 centym ów w padł mieszkaniec 
oleski Alrange pod Metzem, Robert Louis. 

r?ym aw szy  wezw anie niezwłocznego

uiszczenia podatku, z którym  zalegał od 
kilku miesięcy, Robert Louis w celu do­
kuczenia urzędnikowi podatkowemu roz­
mienił posiadaną w banknotach sumę 300 
franków na monety 5-centymowe. Do 
przewiezienia 6000 sztuk monet iiżył on

baijl do prania, którą przetransportował chciał poczekać przy okienku do przeli- 
samochodem do urzędu podatkowego, czenia sumy. Zajęło to prawie 8 godzin.
Urzędnik podatkowy, zrozum iawszy in- Obywatel Robert Louis postanowił w ię- 
tenęję obyw atela odwzajemnił mu się ce] nie uciekać się do podobnych kawa- 
pięknem za nadobne, prosząc go, by ze- łów.

D&iszepneiiadewanjakafftilkóWffMeksyki

,eniatem rozmów Londynu jest dzis’aj przede wszystkiem m ałżeństwo księcia Jerzego an 
S r s,dego z księżną Maryną Grecką. Młoda para jest bardzo popularna, a gdy ukaże się 

a “licach, zaraz otacza ją tłum, przed którym , jak to w idać na ilustracji, chronią ją 
policjanci angielsc-

L o n d y n ,  11. 11. Tel. wł.
Z M exico-City donoszą, ez parlament 

stanu M erelos przyjął ustawę, według 
której jeden kapłan przypada na 20.000 
mieszkańców. U staw a uchwalona przez 
parlam ent zmienia projekt, wniesiony 
przez w ładze stanu, które dom agały się 
ustalenia stosunku 1:75.000. Na podsta-

Nic ItęBilc procesu Titatlnanna
P r a g a ,  11. 11. Tel. wł.
„P rager Tagebiatt" donosi w  kore­

spondencji z Berlina, że proces przyw ód­
cy  komunistów niemieckich Thaelmanna 
prawdopodobnie me odbędzie się. Pozo­
staje to w związku z zi.cieśn-ającemi się 
obecnie ponownie stosunkami gospodar- 
czemi niemiecko -  sowieckiemi. Prowa­
dzone są obecnie rokowania, mające za­
pewnić przemysłowi niemieckiemu za­
mówienia sowieckie w wysokości 200 mi!}, 
marek, na które ma być udzelony pięcio­
letni kredyt,

m
Jeszcze leefen sp!sek 

w Sowietach
R y g a .  11. 11. Teł. w ł.
W edług doniesień z M oskwy władz* 

sowieckie na Ukrainie w ykry ły  ostatni: 
konspiracyjną organizację Eserów có” 
ukraińskich. Jeden z aresztow anych, ofi­
cer armii czerwonej, w chwili aresztowa­
nia popełnił samobójstwo.

wej przyjętej ustawy w  stanie Morełos 
czynnych będzie 7 księży, zamiast pro­
jektowanych pierwotnie 2-ch. Parlament
stanu Oxaca przyjął ustawę, uchwaloną 
przez parlament związkowy w spraw ie 
wprowadzenia w szkołach powszechnych 
i średnich nauki, opartej na światopoglą­
dzie socjalistycznym.

Wielka inieiyca
w Górach Czeskich

P r a g a ,  11. 11 Tel. wł.
W  Górach Czeskich spadły wielkie 

śniegi. W  wielu miejscach przerw ana 
jest komunikacja kolejowa, oraz telefo- 
niczno -  telegraficzna. Pozryw ane zosta­
ły  również przewody prądu elektryczne­
go. Szkody w yrządzone przez śnieżycę, 
oceniane są na kilkaset tysięcy koron.

TafcronUzc manewry w fapsnj!
L o n d y n ,  11. 11. Tel. wł.
Z Tokjo donoszą, że Mikado udał się 

na teren tegorocznych wielkich mane­
w rów  jesiennych, M anewry te, które 
odbywają się w okolicy Mabihi. zrkrojo- 
30 śa na wielką skalę i trwać będą trzy 
'ni. Dziennikom nie wolno ogłaszać żad­
nych szczegółów dotyczących mane­
wrów. Jedna z arnró manewrujących do­
wodzona jest przez bytego ministra woj­
ny, generaał Araki.



Maęiąila do (przemyMa szedł pieszo
szufta inc swq$o 6. &&wńścyi z wpJsJki

i o tw arcie Domu Oświatowego w

Jeszcze wmaju b. r. w ładze policyjne 
•w Zagłębiu zawiadomione zostały o ta- 
jemniczem zniknięciu Andrzeja Wróbla, 
zam . w Czeladzi przy ulicy Przełajskiej, 
inwalidy wojennego, żonatego i ojca 
dwojga nieletnich dz:eci. Pewnego dnia 
w  celu poszukiwania pracy w yszedł on 
z domu do Sosnowca 1 od tej chwili 
w szelki ślad po nim zag’nąl. Zrozpaczo­
na żona, która z matką swa staruszka, 
oraz z dziećmi pozostała bez środków do 
życia, znalazła się w sytuacji okropnej. 
Nie widząc innego wyjść a, zw rócda się 
do w ładz o pomoc, iednak bezskutecznie. 
Zaginionego nie można było znaleźć.

Dopiero po upływie dwuch miesięcy 
okazało się. że Zaginiony W róbel żyje, 
p rzysła ł on bowiem do domu Ust, w któ­
rym  napisał upoważnienie do podjęcia 
przez żonę skromnej renty. List pisany 
by ł z Małopolski, jednak brak było adre­
su. U płynęło znowu kilka miesięcy, a

Ponledz Dziś: 5 Braci Polaków

i  1 5
Jutro: Stanisława Kostki
Wschód słońca: g. 7 m. 15

Listopada Zachód: g. 16 m 12
Długość dria: g 8 m. 57

W róbel nie daw ał żadnego znaku życia, 
rodzina cierpiała skrajną nędzę bo w ła­
dze, sądząc, że Wróbe! nie żyje, w strzy­
mały w ypłatę renty. Przed kilku dniami 
nagie w mieszkaniu opuszczonej rodziny 
zjawi? się w ynędzniały inwalida, którego 
stratę już opłakano.

Go opowiada nieszczęśliwy?... Ze 
skromnej renty nie mógł s 'ę  utrzym ać, 
nie starczała nawet na kupno chieba. nie 
mogąc zatem patrzeć na nędvę swych 
dzieci, postanowił odszukać sw"go b. do­
wódcę wojskowego, jedynego znajome­

go człowieka na stanowisku i błagać go 
o jakąkolwiek pracę, lub pomoc.

Nie znał adresu, ani też nie miał pie­
niędzy na podróż, lecz to go nie zrażało, 
oieszo w yruszył z domu, przem ierzając 
Zagłębię i M ałopolskę, aż za Przem yśl. 
W ędrow ał od wsi do wsi, żebrząc, bo cóż 
mu pozostało. Jakież było iednak roz­
czarowanie nieszczęśliwego, gdy po kil­
kutygodniowej wędrów ce, n'gdzie nie 
zrtatazł poszukiwanego. Rozpoczął więc 
ponowną wędrówkę do domu. Przyszedł 
ażeby zastać chorą żonę i dwoje wynędz- 
niafvch dzieci.

Z  s a l i  r o i p r a w  w  R y b n i k u
28 .lżmfe wiatnrtiJi luingSo.

M r o w i S k a  t f f a f s & a   : r z .
Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica S ob iesk iego  u ,  — tel 349*8 1 .

£  r e p e r t u a r  t e a t r u  p o l s k ie g o  w  KATO
WICACH.

WTOREK! f .  t» „Życie le*t skomplikowane" (dla 
bezrobotnych).

ŚRODA: *. 16 ..Halka" (dla u k d t).

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO HA PRO
W1NCJ1.

CHORZOWi płatek: «. 20 „Ż yda leat sfcompllkowa-
•a".

RYBNIK: poniedziałek: f  30 .Ż y d a  k a t  skompliko­
wane".

BIELSZOW1CE: iro d s : f .  30 „Ż yda  Jest skompliko­
wane” .

BIELSKO: poniedziałek: f  30 ..U decska".

A  REPFRTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 
IW CHORZOWIE.

PONIEDZIAŁEK: f .  1T „n a lk a" . p r ie d s t  popularne
|  dla szkól

PIĄTEK: f . 19.30 „Życia leat skomplikowane".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. Capltot: ..Ora sm yslów ' t .K am ila" . 
Caslno: .Marzenia miłosne". Colosten.i:: ..Swlai należy
do Ciebie". Pałace: „Zuzanna Lenuz” Rlalto: ..Scjrn- 
polo" Union: ..Śmierć odpoczywa". Dębina: „Książe 
Arkadii" I „B -idac".

CHORZÓW. Apollo: „W  wledeósklel kawiarence" I 
„W ielki uracz” Colosseum: „Melodie cysańskie” I „Miki 
kocim ta ta” .

RYBNIK. Apollo: „Casanowa". Pałac: ..Ostatni wy- 
»fep“ . Helios: „W róć kobiet" 1 „W esoła wdówka".

WODZISŁAW. Kino Słońce- „Syn Dżunzll" Oyrek- 
cla kina udziela 50 procentowe! zniżk' prenumeratorom 
naszego pisma zamieszkałym poza Wodzisławiem,

KOPALNIA EMA. Helios: „M umia".

SZARLEJ. Apollo: „W yrok iye la" .
TARNOWSKIE GÓRY. Nowoict: „Maskarada" oraz 

^Trzy małe świnki".
Kino „Caslno" w Katowicach. W sofcote- 17 bm o 

godz 12-tel bezpłatne przedstawienie dla prenumeratorów 
..Siedmiu Groszy” Bilety nabyć można za okazaniem 
karty abonamentowej w Oddziale „Polonii", Katowice 
aL Mariacka S

RAD.IO.
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Katowice. 15.35 Wiadomości gospodarcze 16 15 Płyty
16.45 „Co zależy od praworacznośd I leworacznoścl”  — 
wygi. prof. dr. Kazimierz Slmm. 17.25 „Ogrodnik 
śląski”  — wygi. W ładysław Wlosik. 18.00 „Śląsk a 
Polska w dobie rozkwitu" -  dr. Władysław Dzięgiel 
19.25 Kronika harcerska. 19.50 Wiadomości sportowe.

Pozatem transmisje.
Warszawa (1345 m) godz 6 45 Audycla poranna 12.10 

Koncert ze Lwowa 13.05 Słynne basy (plytyl 15-45 Kon­
cert z Poznania 16 15 Piosenki, płyty 17 mi Keci al śpie­
waczy z Poznania 177 35 Utwory polskie 18 15 Muzyka 
lekka 15 45 Audycla dla dzieci 20  0O Muzyka lekka
21.00 Koncert wieczorny. 22 35 1 23.05 Muzyka taneczna

— POPARZONA KWASEM SOLNYM. —
Oncgdaj po południu powstała kłótnia pomię­
dzy 22-letnia Anna Lukoszowa. a 19-lefńa 
Hertą Markiefkową zam. przy u! 8  taszy ca 2 

w Siem anowicaeh. W czasie kłótni Luk >szo- 
wa oblata swa przeciwniczkę kwasem solnym 
i pi«pari'vla ja lekko na tw arzy. szvi i rękach

-  WY RITA SZl BA WYSTAWOWA. -  
Ub sóboty wybito szybę w tknie w ystaw o­
wym składu mebli p. Jana Nifki. przy ulięy 
Pow stańców  9 w S em iam ‘Wicach Spraw o, 
zostali spłoszeni przez patrol policyjny i zble 
gli nierozpoznani Jo  samo zdarzyło się w 
nocy e 14 na 15 września b r , gdzie sp raw o  
zabrali duży obraz : lustro. Policja jest n- 
t r r ' p  4o<)z:ei. (mk)_  „■ - ,c  vv _ V A TER
LA’ " 'T IE “. YV dn u 8  bm piputrzymany zo­
stał me jaki Moi a wiec Jan  t  Chorzowa na zie-

Wydzlał karny sądu w Rybniku rozpatrywał 
onegdaj sprawę mistrza malarskiego Pawła 
Fojclka z Pszowa, oskarżonego o to, że w gru­
dniu ub. roku publicznie lży) Państwo Polskie. 
Zeznania świadków wypadły dla oskarżonego 
bardzo niekorzystnie, wobec czego sąd uznał 
winę za udowodnioną i skaza) Fojcika na trzy 
tygodnie aresztu bez zawieszenie wykonania 
kary i na ponoszenie kosztów sądowych.

Na podobny wybryk pozwol-T sotoe również 
górnik Paweł Marek z Zawady Rybnickiej, ma­
jąc niesłuszny żal d-o nauczyciela za rzekome 
pobicie swego dziecka w szkole. Okazało się 
iednak, iż ojciec został przez własnego synka 
wprowadzony w błąd, a mimo to nie szczedbił 
wyzwisk pod adresem nauczycielstwa i własnej 
ojczyzny. Sąd po zapoznaniu się z całą sprawą 
uznai podsądnego winnym zarzucanego mti 
przestępstwa i skazał go na I miesiąc aresztu, 
zawieszając jednak warunkowo wykonanie kan­
na 5 łat.

M*eurawiic m*§ znanie ftroit
Na zabawie tanecznej w Pietrzkowicach w 

styczniu br. strzelił ktoś z rewolweru w pow.e- 
fz e  powodując temsamem zrozumiałe zamie­
szanie. Policja w toku dochodzeń ustaliła, iż 
niefortunnym strzelcem miat być rohotnik Kon­
rad Szmat ała, pochodzący z pnwiau Katowic­
kiego. Zaimterpelowany w tej sprawie Szma- 
tata zaprzeczył, jakoby wogóle broń posiadał, 
wobec czego zarządzono u niego rewizję do­
mową. Po długiem szukaniu znaleziono rze­
czywiście w mieszkaniu karabin pochodzenia 
wojskowego i rewolwer typu browning. Na 
rozprawie sądowej zeznał podsądny, jakoby 
broń dobrowolnie odda), czemu jednakże za- 
orzeczy) ieden ze śwtadków, będący obecny 
orzy rewizji. Wobec tego, że Szmatała by) już 
-az karany administracyjnie za nieprawne po­
siadanie broni 1 0  dniami aresztu, sąd skazał 
niepoprawnego amatora broni n-a 4 tygodnie 
aresztu ł koszta sądowe, (r)

Krwawy ©sfpysl w Korzy cach
i lego ©eta sątfowa

20 sierpnia ub. roku w Kroczy ;a e i  w '£a- 
wierciańskiem podczas odpustu doszły do bójki, 
zakończonej krwawo. Na ziemi pozostał trup 
J. Morawca z n o ż y  w sercu. Przybyłą na 
tpiejsce zbrodni poLA.jv, podmieciony tłum ob­
rzucił kamieniami. Doszło dó starcia i w re­
zultacie aresztowano 11 osób, które1 stanęły 
przed sądem, oskarżone • o dokonanie zbrodni, 

■ o m  o wystąpienia przeciwko policji. Na ła -’

wie oskarżonych zasiedli: J. Bednarz, J. Żurek, 
E. Bednarz, j. Piasecki, J. Kundryś, J. Smoleń. 
B. Janoska, j. Merda, Bluchlińskl ł Parzewski.
mieszkańcy Podlesia, Zdowa i Kroczyc. Na 
seji wyjazdowej w Zawierciu Sąd Okręgowy z 
Sosnowca skazał wszystkich oskarżonych od 
roku do 3 i pół lat więzienia, przyczem wszyst­
kich skazanych z miejsca osadzono w więzie­
niu.''"'

B t e c z f s t o i c l  1 1  8 i § ! § | i t f a  n a  ^ ląsM ai
Newy gmach T. C L.

16-Tecłe odzyskania Niepodległości wiciele w ładz państwowych, w o’ewódz- 
Państw a Polskiego obchodzono w ub. nie- kich, sam orządowych, wojskowych, Sej- 
dzieię w wszystkich miejscowościach mu Śląskiego z wicemarszałkiem p. Kę- 
Oórncgo Śląska bardzo uroczyście. Ob- dziorem na cźele, oraz organizacje naro- 
ęhody odbyw ały się według z góry usta- dowo - społeczne i półwojskowę z sztan- 
lonych program ów. W Katowicach rano darami.
0 godz. 8.30 odbyło się poświęcenie domu Po nabożeństwach odbyła się przed 
sportow ego przy ulicy KiTńskiego. po- gmachem Śląskiego Urzędu W o:ewódz- 
czem odbyty się uroczyste nabożeństwa kiego defilada, która odbierali przędsta-
1 okoiicznościowemi kazaniami w ko- wiciele władz. Z okazji tych uroczysto- 
Sciele katedralnym  św . Piotra J Pawła i ści p. W ojewoda udekorował w gmachu 
w kościele garnizonowym. W  kościele Dyrekcji Kolejowej w Katowicach szereg 
katedralnym  uroczystą mszę św. cdpra- wyższych urzędników Krzyżem Zasługi, 
wił ks. inf. Kasperlik w asyście ducho- Uroczystości te miały we wszystkich 
wieństwa zaś w kośc:e!e garnizonowym gminach na Górnym Śląsku przebieg uro- 
mszę św. celebrował ks. tn|r. Botnbas. czysty. (s)
W  n a b o ż e ń s tw a c h  b ra li udział  p rz e d s ta -  O  godz. 12 m ,30 n a s tą p iło  n o św ięcen ie

wicach. Dom ten pow stał z inicjatyw  ̂
T -w a Czytelni Ludowych, które go 
projektow ało w roku 1924 i w więl;!Ą  
części w ybudow ało według projektu 
St. Tabeńskiego i Rybickiego, lecz % 
w r, 1931 w yczerpano środki, a o no. ' 
skutkiem kryzysu było  coraz trudni™ 
w ładze wojewódzkie zaprojek‘ow ały Wu 
kupienie tego domu- przez Skarb ś ’r 
za sumę otrzym anych przez T. C. L. sU1'  
wencyj w  kwocie" 497.000 zł. \Voie'  
w ództwo w ykończyło Dom i w dniu wcz^T 
rajszym  został on poświęcony przez d 
ks. biskupa Adamsk;ego wobec przed0̂ '  
wicieii w ładz wojewódzkich, Sejmu 
duchowieństwa, przem ysłu. inte!igetic,'t 
prasy i t. p P5 poświęceniu przemÓ'"! 
krótko ks. Biskup, poczem przem a"'',’': 
W ojewoda Śląski, mówiąc o  Pp' 
skości Ś 'ąska, którei pomnikiem trz e c ^  
(W ojewództwo, ś i  Zakłady T echniczni 
Jes. poświęcony i o tw arty  Dom O ś w ia t  
symbol poTskiei pracy oświatowej i ku'ta' 
ralnej Ślaśka. Następnie zebrani zwiedzi-1 
poszczególne sale i urządzenia Domu.

Zna;dą w nim pomieszczenie: na pat' 
terze T. C. L. z bibljoteką publiczną b1' 
bljoteka dla dzieci, czytelm ą i świedica* 
biura sekretariatu T . C. L. na Górn? 
Śląsk z wypożyczalnią przeźroczy i cen* 
Trafna składnicą książek. Na I i II piętrz® 
— Biblioteka i Czytelnia Sejmu Śląski®' 
go z w zorow o urządzoną składnicą, o®' 
Jz !ał ośw iaty nozaszkolnei Woj. ŚL, ^  
'Ii piętrze — Sekcja Teatrów  Ludowe eh 
i Zw. A rtystów  Plastykiów Si, W  skl®' 
nach m. in. zną)azłv pomieszczenie ks:? ' 
garnia T. C. L. i Składnica H arcers'-a. ^  
oficynie — Zarząd Zw. H arcerstw a. T - 'v? 
n rzyjac’ół Nauk. Instytut Ś’ąski i SzkoH  
Przysposobienia Gospodarstwa Domo^'®' 
go.

Uroczystość Poświęcenia 1 otwarć™ 
odbyła sie w pięknej sak odezw ow ej 113 
II piętrze, obliczonej na 500 osób.

0 *

S f 9 R « I O l 9 d f $ 1 W O
W  niedzielę rano kiITcu przechodniów natWf* 

ło się obok toru kolejowego w Chebziu 1,3 
zwłoki jakiegoś nieznanego mężczyznv. O tem 
makabrycznem odkryciu powiadomiono, po le ! ' 1 
która przeprowadziła odpowiednie docbodz®' 
nia. Ustalano, że chodzi w  tym wypadku ® 
30-letniegó Alfonsa Folitka, zam. w Goduli, któO 
-lainrawdopodobmej popełń ł samohót«tw°- 
Obok zwłoik leżał rewnHver. Zwłoki odstawi®' 
no do kostnicy w GoduIŁ

M r a w i f t a
R ed ak c ja  . a d m in is lracja: S osu0* 

w ie c , ,3 -g o  M a j a  3 .

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Z asob ie : „Markiza Yorlaaka" P »M e' 

„Don Juan“ . Moraus: ..Niewidzialny człstwlek**-.
BĘD7IN. Apollo: „Miasto Widni" Nowości: ,DalT,# 

J-M oulin Roti^e*' Światowid: ..Pi-eednleścle".
CZELADŹ. C zary: „Źle kochana*' |  „Fatalna P*pie* 

rośnlca**.

— W DĄBROWIE Sąd Grodzki Skazał p- ^  
Bałdysa, właściciela domu, na 2 miesiące
tu z zawieszeniem, za szykanowanie lokat®1.' 
Często gospodarz zamykał bramę, zm uszaj^ 
nielubianego lokatora do spania na dworze. 
Dąbrowie był wypadek, że gospodarz, cltcs. 
pozbyć się lokatora, nad jego mieszkań*® 
urządził w arsztat mechaniczny 1 wiecz<ne 
zawsze puszczał w ruch motor motocykla 
kielny hałas zmusił wreszcie lokatora
ucieczki. .

— WCZORAJ we wszystkich kościołach 
Zagłębiu odbyły się nabożeństwa żałobne * 
duSzę poległych w walkach z przestępcami ° r 
za zmarłych policjantów.

lonej granicy w Szarleju, w chwili, gdy chciał 
się przedostać z Niemiec do Polski. Okazało 
Się, iż przytrzymany zbiegł w ub. roku do Nie­
miec, uchylając się od służby wojskowej. Za­
tęskniwszy jednak za domem, chciał odwiedzić 
krewnych, lecz wpadł w ręce straży granicznej, 
która zbiega odprowadziła do dyrekcji policji 
w Chorzowie, (zo)

— POŻAR SZOPY W CHORZOWIE. -  
W, szopie należącej do Józeta Kalemby, zam 
w Chorzowie wyb-iciit w sobotę wieczorem 
pożar, który w kilka minut później objął cale 
zabudowanie. Ofiarą ognia padł koń Kalemby 
oraz 2(1 króhków.

— DZłKA ZFMSTA. W nocy z 7 na 8  bm 
włamał się niejaki Brunon Paszenda do mie­
szkania górnika Karola idziaka w Rydutto 
wach. przy  ul. B ertuitow skiej, gdzie nożem 
pociął wszelka g ard ero b ę  damską i uszkodzi) 
urządzenie dotm w e. w yrządzając szkodę w 
wysokości 60(1 złotych YV toku dochodzeń u 
stalono. ze P aszenda  dopuścił się powyższego 
z zemsty do żor.y poszkodowanego. M arty 
fdziakow ej, za to. że nie reag o w ała  na jegr 
n iew czesne zal Uy S o raw a  będzie miała swój 
ep.log w sadzie, (rł

— BFZROBOTNY POD KOLAMI SAMO 
JHODU. Na szosie wojewódzkiej w Obsza 
•ach. pow Rybnik został w dniu R bm naje 
■hanv. przez samochód półciężarowy Si. m 
0223 bezrobotny Ignacy W idenka zamh 
‘zkaty w Oorzyczkach Skutki najechani, 
■kazały sie dla Widenki f :talne. n-on ew aż od 
liósł ciożkie okaleczenie ;łow v ! lewego oka 

Sóołer samochodu, który spowodował wy pa-

dek. Józef Dziura, odstawił nieszczęśliwego 
do szpitala powiatowego w W odzisławiu, (rl

— POSZUKIWANIA SKRADZIONEGO 
WĘGLA. — W  dalszym ciągu akcji przepro­
wadzonej przez policję w kierunku zupełnego 
zlikwidowania stałych kradzieży węgla z wa 
gonów kolejowych na lir.ji kolejowej Niedob 
czyce — Rybnik, dokonano dalszych rewlzj 
domowych, w czasie któreych zajęto 500 kg 
węg'a u tr.zech braci Józefa. W iktora i Wil­
helma Kozików oraz Leona Nikela i Jakóba 
W deck  a Razem w ostatnim czasie zajęto kil 
kanaśc e ton węgla, pochodzącego z powyże 
podanych kradzieży 1 spisano około 2 0  donie­
sień karr.ych. Najciekawsze w całej sorawK- 
jest to. że w kradzieżach brali udział również 
koiejanze. którzy poza rozpraw ą sądową od­
powiadać będą za swe czyny w drodze służ­
bowej f rl

— ZDRZEMNĄŁ SIĘ PRZY KIEROWNICY 
SAMOCHODU. W dniu 10 bm. około godz. S 
wjechał samochód ciężarowy Śł. 11764, włas­
ność [ózefa W ałacha z Makoszów, kierowany 
przez szofera lózefa Przybylę, przy ulicy Wo­
dzisławskiej W Rybniku na przydrożne drzewa 
poczem wpadł do pobliskiego rowu. Samochód 
został poważnie uszkodzony, lec. szoter wy 
rzedł z wypadku bez szwanku. |ak dochodzę 
lia wykazały, wypadek zdarzył się wskutef 
irzemęczeniią szofera, który był |uż cały dziet 
v podróży 1 w pewnym momencie, nie mogąi 
■panować senności, zdrzemnął się. wypuszcza 
ąc kierownicę z ręki ( r '

— ZA -zATRZYMANIF YVYPł ATY RO- 
IOTN1KOM Dzierżawca . egielni w Kolon.] 

Rybnej, pow. rainow skie Góry, Fcingold, za­

trzymał wypłaty swym robotnikom od kilku 9 
godni. Spraw a ta jednak znalazła swój ep" 
u Inspektora Pracy, który 3 listojjada br. ^  
patrywał sprawę niewypłacenia robotnikom z„; 
ległości zarobków przez zarząd cegielni. i 
konsekwencji zarząd zobowiązał się urcgulóvV(rll 
wszelkie zaległości robotnikom w p rzec ie  
8  dni. (P i) a

— 225 ZAPALNICZEK. Przed paru ( t Ą  
natknęła się straż graniczna z placówki Su® „ 
Góra w nocy na szajkę przemytników.
na wezwanie do zatrzymania się. me reag ,vvar  
usiłując zbiec. Straż graniczna dała za Tj® „ 
kającynn kilka strzałów Ranny został ‘ 
kowsiti Ludwik z Sosnowca, zas przemy1" 1 j 
Tropita Stefan i Wolski Romuald z Sosno1̂ ,  
zostali aresztowani. Przy przemytnikach L 
leziono 225 zapalniczek < 2 Itr. Maggi poch®" 
nia niemieckiego. (P i) ^

— 2-METROWĄ DESKĄ W GŁOWĘ-
J*'”ruwagi na powtarzające się w ostatnich d"

kradzieże węgla w Państwowych />
gach (Szyb Stasszua), pow. larniwsk.e 11 0̂
kierownictwo kopalni zaangażowało s tró ż a  ^  
pilnowania węgla. Jednej z ostatnich n'n)a
stróż Neumann natkną) się na Płeifera *i)
1 Rept Nowych w chwih, gdv kradł weg e ' je 
zwróconą przez Neumanna uwagę pleifm _ 
zył go 2-metrową deską iak silnie w gł®w':’n ?

dróż stracił przytomność. Ptcifer zbieg1 
wiadomym kierunku. Ciężko rannego 
nanna po udzieleniu pierwszej pomocy ie V  
ikiej odstawiono <Jo Szpitala Powiatowcg^iii 
Parnowskich Górach Pfeifei p -, dok®"' r(y 
‘ego czynu dopuścił su- ioszcze kradzież' ^  
weru na szkodę tamka Alojzego z Rap1 

wych, poczem znikł jak  .camioiŁ. (Pi).



t r a g i c z n y  w y p a d e b
w p  z z a s i e  z o & a n > y

„ W  ubiegły piątek doniosła kom isaria­
tow i Policji w  Rybniku niejaka M arta 
Chruszczowa, zam. przy  ul. Lony nr. '3, 
że jej 13-letni syn R yszard  w  czasie za­
baw y z innymi chłopcami ua podwórzu 
ślusarza Alfreda Kloskego przy Placu 
W olności, został przygnieciony jakiemś 
Ciężkiem żelazem, w skutek czego odniósł 
"Poważne w ew nętrzne okaleczenia i mu­
siał być niezwłocznie odtransportow any 
do Szpitala Spółki Brackiej.

Przeprow adzone przez policję badania 
w spółtow arzyszy zabaw y nieszczęśliwego 
chłopca ujawniło, iż R yszard  Chruszcz 
Popisując się przed kolegami sw ą siłą u- 
siłow ał dźwignąć znajdującą się na sto­
jakach płytę metalową, służąca do pro­
stowania żelaza, wagi około 100 kg. i zo­
stał nią przygnieciony. W praw dzie chło­
piec w  ostatniej chwili zdołał nieco od­
skoczyć, ale mimo to p ły ta  upadła na 
brzuch nieszczęśliw ego dziecka, (r)

•
Awantura w SfcnHanowlcacH

W  ub. sobotę doszło w  Siemianowicach 
przy ul. Pow stańców  do niebywałej awantury. 
Kilku, najprawdopodobniej podchmielonych, 
osobników zaczepiało przechodniów w aro­
gancki sposób, a  naw et usiłowało wywołać z 
nimi bójkę. Gdy doszło dio interwencji policji, 
osobnicy ri rzucili się na policjantów 1 dotkliwie 
ich pobili. Posterunkowi policji w  obronie 
w łasnej użyli pałek gumowych, a jeden z poli­
cjantów, nie mogąc dać sobie z awanturnikami 
rady, wystrzelał trzykrotnie w powierzę na po­
strach.

Strzały zaalarmowały wreszcie większą po­
moc policyjną, która aw anturę zlikwidowała, 
odprow adzając awanturników na komisarjat. 
W ypadek tern świadczy o fatalnych warunkach 
bezpieczeństwa w Siemianowicach. Przeciwko 
wszystkim osobnikom sporządzono doniesienie 
do sądiu ,gdzie będą odpowiadali za opór wła­
dzy, zniewagę policji i wywołanie zbiegowiska.

Bezczelna kradzież w RM ftn
Okrzyk: „Łaipaj, trzymaj złodzieja!" rozległ 

Się w ubiegłą sobotę, gdy ze składu konfek­
cyjnego F-y. Stankiewicz w Rybniku wypadł 
jakiś dość przyzwoicie ubrany osobnik z pacz­
ką w ręce i, wsiadłszy na rower, odjechał. 
W prawdzie właściciel sklepu w osttaniej chwili 
zdołał złodzieja przytrzymać za pasek od pła­
szcza, lecz na nieszczęście pasek pękł i pozo­
stał w ręku kupca, a row erzysta zdołał się ulot­
nić. Okazało się, że uciekinier wybrał sobie 
ładny swetr, który kazał zapakować i, wyko­
rzystaw szy moment nieuwagi ekspedientki, za­
brał paczkę i zwiał, (r)

Wlamanfc Alt... 3 doirch
W nocy na 10 bm. włamał się dotąd nie- 

Wyśledzony sprawca po wybiciu szyby w oknie 
do mieszkania 76-letniej wdowy Joanny Prom­
nej w  Gierałtowicach, pow. Rybnik, gdzie prze­
szukawszy wszystkie skrytki, zabrał z kieszeni 
wiszącej w szafie sukni 3 złote. Sprawca naj­
prawdopodobniej przypuszczał, iż samotna 
Wdowa będzie pos.adać więcej gotówki, lecz 
się omylił. Natychmiast wszczęte dochodzenia 
nie przyczyniły się do ujawnienia nocnego 
Ptaszka, łasego na cudzy grosz, (r)

śląsK ma nową llnję Kolejową
w ice - C iesznn

Na zasadzie uchw ały Sejmu Śląskiego 
przystąpił w  roku 1930 Urząd W ojewódz­
ki do budowy linji kolejowej Zebrzydo­
wice — Cieszyn, która ma wielkie zna­
czenie gospodarcze dla Śląska Cieszyń­
skiego. Obecnie ukończono budowę tej 
linji, której długość w ynosi 16 km. i od­
dano ją do użytku publicznego. W  na­
stępnym  roku zostanie wybudow ana ^ r u ­
ga w ażna linia kolejowa Zebrzydowice— 
M oszczenica. Zadaniem now ow ybudow a- 
nej linji kolejowej jest skrócenie połącze­
nia Górnego Śląska z Śląskiem Cieszyń­
skim, oraz potanienie transportów  w ęglo­
w ych do Węgier i na Bałkany, oraz udo­
godnienie ruchu osobowego.

Na linji tej znajdują się dwa przystanki 
Kończyce i Pogwizdów, oraz  dwie stacje 
Kaiszyce i Marklowice, wyposażone w  
now ow ybudow ane budynki stacyjne i 
■wszelkie urządzenia dla ruchu tow arow e­
go i osobowego. W  obrębie gminy P o­
gwizdów trasa kolejowa przechodzi przez 
bogate tereny obfitujące w  złoża węgla 
koksującego oraz w sąsiedztw ie licznych 
źródeł lodowo - bromowych. To też no­
wa linja kolejowa przyczyni się niew ąt­
pliwie do eksploatacji tych bogactw. Bu­
dowa została w ykonana za pieniądze 
Skarbu Śląskiego przy udziale Funduszu 
P racy  i kosztow ała około 5 milionów zl. 
P rzy  budowie pracował© przec.ętnie 250 
ludzi.

Jak to już w  poprzednim numerze
krótko donosiliśmy w  sn-bote odbyła się 
uroczystość poświęcenia now ow ybudo-

wanej linji kolejowej. Na otw arcie i po­
święcenie przybył w icem urster komuni­
kacji p. Bobkowski, przedstawiciele _ §1. 
Urzędu Wojewódzkiego, Sejmu Śląskiego 
z wicemarszałkiem Kędziorem na czele, 
przedstaw iciele katowickiej Dyrekcji Ko­
lejowej o raz  przedstaw iciele w ładz ko­
munalnych i sam orządow ych. Do Ze­
brzydow ic w yjechali przedstaw iciele 
w ładz o raz  zaproszeni goście specjalnym 
pociągiem.

Na miejscu przyw itał przedstawicieli 
w ładz starosta  cieszyński, p. Plackowski, 
k tóry  w  przemówieniu podkreślił w aż­
ność nowowybudowanej linji_ kolejowej, 
poczem w ygłosił przemówienie J. E. ks. 
biskup dr. Bromboszcz, k tóry  w  asyście 
miejscowego duchowieństwa dokonał ró­
wnież poświęcenia nowej linji kolejowej. 
J^astępnie p. w icem inister przeciął trady­
cyjną wstęgę, poczem ruszył pierw szy 
pociąg na nowe; lin ji Na przystankach i 
stacjach witali przedstawicieli w ładz i za­
proszonych gości naczelnicy poszczegól­
nych gmin. Na przyw itanie Przybyły  
dzieci Szkolne w tow arzystw ie nauczy­
cieli. Na dworcu w  Cieszynie przyw i­
tał w szystkich obecnych burm istrz mia­
sta P. Michejda, k tóry  poruszył m. in. bo­
lączki miasta i konieczność wybudowania 
dworca w Cieszynie.

W  końcu odbyło się w  kasynie oficer­
skim skromne przyjęcie. Od niedzieli, 
11 bm. kursują na nowowybudowanej 
linji kolejowej narm alre pociągi, (s)

wych. Akcja ta ma na celu zwalczanie
nieszczęśliwych w ypadków .

Na ubezpieczenie od w ypadków  prze­
m ysł śląski w płaca rocznie kolosalną su­
mę 12 miljonów złotych. W ysokość skła­
dek w aha się znacznie w  zależności od 
kategorii niebezpieczeństw a zakładu. Tak 
np. w  hutach żelaza najniższa składka na 
ubezpieczenie w ynosi 1 zł. 44 gr. od 100 
zł. zarobków  robotniczych, najw yższa 
zaś 300 zł. Rozpiętość więc w ynosi z gó­
rą  100 procent. Dla zakładu, zatrudniają­
cego, dajm y na to, 500 robotników, licząc, 
że suma zarobków  rocznie w yniesie tyl­
ko 900.000 zł., obniżka kategorii niebez­
pieczeństw a dałaby około 13.500 złotych  
oszczędności, nie licząc strat, poniesio­
nych przez przem ysł, wskutek zahamo­
wania normalnego biegu produkcji przez 
wypadki.

Konferencja jest zw ołana przez Inspek­
torat P racy .

Mcszczctfw? wypadek 
»a kopalni

W  sobotę, dnia 1 0  bm. uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi przy pracy na kop. Rymer w 
Niedobczycach, pow. Rybnik, robotnik brykie- 
ciami 53-letni Józef Skrabel z Zamysłowa, któ­
remu spadające żelazo złamało lewą nogę po­
wyżej kostki. Nieszczęśliwego odstawiono nie­
zwłocznej do szpitala Spółki Brackiej w Ryb­
niku. (r)

Zgłoszenia nieszczęśliwy d  wypadków
K » n i s  p r n c u i

W  myśl a rt. 198 ustaw y o ubezpiecze­
niu społecznem obowiązany jest praco­
dawca donieść Ubezpieczalnj Społecznej 
(na górnośląskiej części W ojewództwa 
Śląskiego do Oddziału Zakładu Ubezpie­
czenia od W ypadków, który wykonuje tu 
czynności Ubezpieczalni Społecznej) o 
każdym t. zw. wypadku w zatrudnieniu 
(wypadku nieszczęśliwym przy pracy) 
bez względu na to, jak długo trw a nie­
zdolność do pracy z powodu wypadku i 
bez względu na to, czy w ypadek pociąg­
nie za sobą świadczenia wypadkowe lub 
nie.

Zgłoszenie wypadku musi być doko­
nane w ciągu 5 dni od dnia wypadku w
czterech egzemplarzach. Doniesienie o 
wypadku należy uskutecznić na przepi­
sowych formularzach, ustalonych przez 
Zakład Ubezpieczenia od W ypadków, 
mianowicie przedsiębiorstw a mniejsze 
sporządzają te doniesienia na form. nr. 
2 W , a przedsiębiorstw a większe na form. 
nr. 3 W  (kolor form ularzy różowy).

Form ularze „Doniesienia o  wypadku" 
są do nabycia z* opłatą w  Kasach Cho­

rych, a także w  niektórych Okręgach 
Urzędowych. Oddział iZakładu Ubezpie­
czenia od W ypadków  w Chorzowie ró­
wnież sprzedaje te formularze, jednak 
w ysyłka pocztą następuje tylko za po- 
przedniem przekazaniem należności, mia­
nowicie po 3 grosze za każdy formularz 
oraz odpowiednie kbszta portoryjne.

Dla zakładów  pracy, zatrudniających 
stało conajmnie] 30 pracowników, istnieje 
możliwość uproszczonego zgłaszania t  
zw. w ypadków  drobnych, t. zn. takich 
wypadków, które powodują niezdolność 
do zarobkowania najdłużej do 3 dni. Za­
kłady pracy (pracodawcy), zatrudniający 
powyższą ilość pracowników, a chcący 
korzystać z uproszczonej formy zgłasza­
nia drobnych wypadków, zechcą zgłosić 
się po szczegótowe informacje w tej spra­
wie wprost ctó Oddziału Zakładu Ubezpie­
czenia od Wypadków w Chorzowie.

Dnia 16 listopada br. odbędzie s’ę w 
Mikołowie konferencja, poświęcona spra-, 
wie organizacji służby bezpieczeństwa i 
higjeny pracy w zakładach przeinysło-

Prodntfcia złofa w Rom
L o n d y n ,  1 1 . 1 1 . Te!, wł.
W kwartalnym przeglądzie sytuacji gospo­

darczej świata, tutejszy dom bankowy Schoer- 
bera zwraca uwagę na w zrastające znaczenie 
międzynarodowe produkcji złota w Rosji so­
wieckiej. W edług tego przeglądu produkcja 
wzrosła w Rosji sowieckiej z 958.000 uncji w  
roku 1931 do 990.000 uncji w  r. 1932 i z
2.814.000 uncji w r. 1933 do 4-ch miljonow 
uncji, wartości jednego miliarda fr. w złocie. 
Zdaniem tego pisma wzmacnia to niezwykle po- 
zycję Rosji sowieckiej na rynkach międzynaro- 
rowych, na których staje się cennym nabywcą, 
rozporządzającym znacznemi środkami

Bitwa gangsterów 
w Nowym Jarku

N o w y  J o r k ,  11 . 11 . Tel. wl.
We wschodniej części miasta dwie bandy 

gangsterów  stoczyły z sobą zaciętą walkę, w  
czasie której dwie oscbv zostały zabite, a jedna 
ciężko ranna. Obie bandy były poróżnione ze 
sobą od przeszło 20 lat.

m
Kary na komunistów 

W Niemczech
B e r l i n ,  11. 11. Tel. w ł.
W yższy Sąd Krajowy w Kassel skazał 

32 komunistów z Turyngji. oskarżonych 
o tworzenie nielegalnych jaczejek, na 
wysokie kary więzienia. Pięciu głównych 
oskarżonych otrzymało po U lat ciężkie­
go więzienia, pozostali zw ykłe więzienie 
po kilka lat.

CBoa TU WYCIEC!

przepo w iednia
NA MAJ.

—  W iesz, Salom on, w 
trtaju z gotówiką będzie 
ftapew no lepiej!

— Jakto  lepiej z go­
tów ką?

—- Bo bez go tów ki bę ­
dzie gorzej!

CZY WYSŁUCHA?
M ała liranka odm aw ia 

w ieczorny  pacierz  
’ kończy  go ta k ą  proś- 
cą;

—  I p ro szę  C ię, ko­
p a n y  Boże, ab y  R eym  
s ‘a ł się głów® eon m ia- 
s t&m T urcji!
, — Irenko! — grom i o- 
®e,on'a p rzy  tem  m am a.

Co ty  w y g ad u jesz! 
J cad ci to  p rzy sz ło  do

B o ja  tak  dzisiaj 
^hasałam  w  zad an i"  

C hoinom !

sm utne
NASTĘPSTWO

ŻENIACZKI.
Dr C zyś nie zauw aży ł, 
j^ y J a c fe la  B un ickiego, 

sam ze sobą na uli- 
^  rozm aw iał. Nie po- 

ona pr.jec.jM pnzypuś- 
tije' ,żc'by zm y sły  jego 

by ty  vv porządku . 
.Ależ, gdzież tam. 

S0 bnZl| 2’ t 0  jedyna sń0-
hr,z- gdy może 
^  yjść jj,0  s jowa od 

asy- Jak 5ię ożenił.
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— N ie! — szep n ę ła  T e re sa . —  Ja  tego  u czyn ić  
nie m ogę! N igdy! Jeżeli mi pani dobrze  życzy sz , to 
w ró ć  mi w olność... B ędzie  to n a jw y ższy m  dow o­
dem  tw ej łask i!

— Idź! — za w o ła ła  p rze ło żo n a  ro zg n iew an a . 
— Idź do tw ej celi, je s te ś  u p artą , n iegodziw ą dziew ­
czyną , p ra g n ą c ą  sw ej zguby . G d y b y m  b y ła  w ie ­
d z ia ła , że je s te ś  tak  u p artą , nie b y łab y m  ci n igdy  
ty le  dobrego  w y św ia d c z y ła . Idź do tw ej celi i po­
zo stań  w  niej. Śpij m ocno tej nocy, to je s t jed y n e , 
czego  ci ż y c z y ć  m ogę!

T e re sa  nie d a la  sobie d w a  ra z y  pow iedzieć . 
S zy b k o  opuściła  kaplicę i z a raz  potem  zn a laz ła  się 
w  sw ej celi.

T u ta j czu ła  się bezp ieczną  i rz u c iw sz y  się na 
k o lan a  p ro s iła  g o iąco  B oga, aby  ją zach o w ał od 
pokus i pozwoli} w y trw a ć  aż do k o ń ca  w  w ierne j 
m iłości dla H enryka .

P o te m  zb liży ła  się  do z a k ra to w a n eg o  o k ienka  
i sp o jrza ła  na  ulicę.

C ela  jej le ża ła  na trzee iem  p ię trze  —  m iasto  
w ięc  leża ło  u jej s tóp , a  liczne św ia tła  na  u licach  
i w  oknach  w a lc z y ły  z zap ad a jący m  zm ierzchem . 
T am  p ły n ę ła  W is ła  sze ro k ą  b ia łą  w stęg ą , k s ięży c  
p rzeg ląd a ł się w  jej falach, zielone łąki w id n ia ły  
zda leka  — w szędzie  w iosna, k w ia ty , w olność... T y l­
ko ona n ieszczęśliw a  — zam kn ię ta  w  okropnem  
w ięzien iu  bez nadziei, bez pociechy...

T e re sa  s ta ła  d ługo  p rzy  oknie, oddycha jąc  
z ro zk o szą  ch łodnem  św ieżem  p o w ie trzem .

W  końcu p rzypom niało  jej się, że p rze ło żo n a  
k a z a ła  jej spać  i czując sie zm ęczoną, p o stan o w iła  
rzeczy w iśc ie  udać się n a  spoczynek .
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w a ła , gdy  se rce  się k rw a w iło  } o czy  od łez już 
n ap u ch ły ! Ale w  osta tn ie j chw ili n am y śliła  się. 
N ie ch c ia ła  w y w o ły w a ć  n ap ró żn o  gn iew u p rze ło ­
żonej i p ra g n ę ła  się p rzekonać , c zy  posiada  jeszcze  
g łos, c z y  jej o w a  lodow a kąpiel w ó w c z a s  nie z a ­
szk o d ziła ! W szak że  g łos by ł jed y n y m  sk arb em , 
jak i posiada ła .

P o d n io s ła  w ięc  spokojn ie  sw e  śliczne m odre 
oczy  i rz e k ła :

—  Jeżeli sobie pani ży czy , będę śp iew ała  ale 
łzy  p rzeszk o d zą  mi często , m im ow oli bow iem  
z w ra c a  s !ę m yśl zaw sze  ku tem u, k tó ry  tak  chętn ie  
daw nie j śp iew u  m ego słu ch a ł. Dawmiej, gdy  b y ­
łam  w o iią i nie m iałam  pojęcia o ok ro p n ej mej 
p rz y sz ło śc i- .

P rz e ło ż o n a  sk inęła  g ło w ą  1 w y sz ła .
N a drugi dzień ran o  o trz y m a ła  T e re sa  b ia łą  

jed w ab n ą  suknię , b ia ły  długi w elon i z ło ty  łańcuch  
n a  szy ję , n ieco później p rzy n iesiono  jej n a w e t w ie ­
n iec  z b ia ły ch  ró ż  na g łow ę. P o s łu szn a , w iedząc , 
że  w sze lk i op ó r b y łb y  d a rem n y , u b ra ła  się T e re ­
sa  w  stro jn ą  suknię  i u d a ła  się do re fek ta rza .

Jak ież  by ło  jej zdum ienie, g d y  w e sz ła  nisi sa lę! 
Na śro d k u  s ta ł  o g ro m n y  stó ł, u g ina jący  się pod 
k o sz to w n ą  p o rce laną  i ciężkiem i sreb rn em i i z ło - 
femi zastaw am i, ca łe  to u rząd zen ie  n ad aw ało  się 
racze j do k ró le w s lre g o  zam ku, niż do k lasz to ru , 
w  k tó ry m  m iała  być su ro w o  z a c h o w y w an a  w s trz e ­
m ięź liw o ść?

P rz e ło ż o n a  w  cza rn e j jed w ab n ej sukni z o rd e ­
ram i i oznakam i sw ej godności, m ia ła  na szy i i w e  
w ło sach  k o sz to w n e  b ry la n ty .
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Premier Ftandin „człowiekiem przyszłości"
t w ie r d z ą  ptsrsgsftie dz iem m iM

P a r y ż ,  11. 11. Tel. wł.
P rasa  paryska, poza nieiicznerm w y­

jątkami („Echo de P aris1' i „Journal des 
D ebats") jak również koła polityczne, 
parlam entarne, finansowe i n a vvet kato­
lickie darzą gabinet Flandina. a w szcze­
gólności osobę prem iera zaufaniem. To 
samo w rażenie odnosi się dziś przy czy­
taniu prasy prowincjona nej, w o!b"Zvrmej 
w  ększości przychy'nei nowemu rządowi. 
W reszcie echa opmji zagranicznej są ko­
rzystne dla nowego premjera.

Flandin jest najmłodszym prenFerem 
HI Republiki. Liczy Jat 45 i uchodzi. lak 
Się w yraża „Tem ps" — za wschodzącą 
gw ’azdę na horyzoncie francuskeij poli­
tyki.

Flandin jest to „ktoś" — w ola „Petit 
Parisien". Sam fakt że w ciągu dosłow­
nie 10 godzin rozwiązał przesi'enie, jed­
no z n a jtęższych , jakie przeżyw ała Fi an­
t a  powojenna, że potrafi! uspokoić ooi- 
nię publiczną, usunąć obaw y i uprzedze­
nia innych, skupić dookoła jednego stołu 
ludzi o najrozmaitszych horyzontach poli­
tycznych. w reszcie zarmenić pod resm ne 
groźn e pięści, w y c;ągnięte dłonie, sam 

. fakt ten mówi. że człowiek taki nie na­
leży do gatunku ludzi poślednich. Mieliś­
m y tego dowód podczas jednej ze scen 
dram atycznych, gdv pod uderzeniami Blu- 
ma i Jego tow arzyszy  soc?lą'stveZnych 
zdaw ało  s’e, że Flandin, Jako don  den 
p raw nv  zbankntłnw^npwo tow arzysz? 
Aero Postale, runie w prz-*oaść kompro 
imfacji z rozstrZasim m  m  dł ^ e  !->ta ka 
r e r ą  polityczną. W  ten sposób uległ 
P e rre t. Renauld i inni. a 'e  z Plandirfefti 
stało  sie inaczej. Obron1! s:e metyiko mi­
strzow sko. lecz przyStmUł do kontrataku 
tak  żywiołowego z tak doskonałym arse-

iarcrituipn+rtw ? ŹP
yy.-r Uli

ODrona rtroftaetfa MMli 
w Yn**sła*ti

B l a ł  o g r ó d ,  11. 11. Tel. wł.
Minister handlu Jugoslawji wydał na pod­

staw ie uchwały rady ministrów zakaz tworzenia 
domów towarowych. Zakaz ten obejmuje całą 
Jugostawję i pozostaje w związku z planami 
jednego z zagranicznych koncernów finanso­
w ych, który projektował pokrycie całego kraju 
siecią wielkich, nowocześnie rozbudowanych 
domów towarowych Przeciwko akcji tej wy» 
s-apiły organizacje handlu jugosłowiańskiego, 
w skazując, że koncern zng aniczny przyczyniłby 
sie do ruiny elementów kupieckich nie operują­
cych w przeważającej mierze zbyt wlelkiemi 
kapitałami. »

A

U!as'iaw!en?e
W a r s z a w a .  11 11. Teł. wl.
P. Prezydent R. P. podpisał akt łaski 

w  stosunku do sierżanta Stanisław a Si* 
korsk ;ego. skazanego na dwa lata wię- 
z ;enia za rzucenie granatu na zabawie W 
Błoniu. P  Prezydpnf przyw rócił skaza­
nem u szarżę wojskową.

brawurą swt, oszo*om?ł nletyfko izbę, lecz 
i soc»ał'«tów. Od tego cza«n żaden 7 n ch  
nie ośmieli się w ystąpić słówkiem prze­
ciwko ich pogromcy.

Jako specjalista w  sprawach gospodar­
czych i finansowych całą też orientację 
gabinetu swego nastaw ia na zaga:'n :enia 
gospodarcze.

„Denfsćhe fr#ni“ w m im  Saar;
a narodowi-soclaliści — to jedno

G e n e w a ,  11. U.  Tei w).
Sekretarjat Generalny Ligi Narodów opu­

blikował Sprawozdanie komisji rządzącej w Za­
głębiu Saary, z którego wynika, że L zw. 
„Deutsche Front” w Zagłębiu Saary jest zamas­
kow aną partją narodowo-Socjalistyczną, utrzy­
mującą ścisły kontakt nietylko z kierownictwem 
partjl Rzeszy niemieckiej, ale naw et z członka­
mi rządu Rzeszy i poszczególnymi organami 
administracyjnymi. W sprawozdaniu tern ko­
misja rządząca powołuje się na zakomunikowa­
ne Kadzie l.igi Narodów w dniu 3 i 17 sierpnia 
br. tymczasowe wyniki rewie yj domowych, 
przeprowadzonych wśród członków dobrowol­
ne jsłużby pracy i Frontu Niemieckiego. W

piśmie, załączonem do sprawozdania komisji 
rządzącej, przewodniczący komisji dr. Knox 
podkreśla, iż uważa za swój obowiązek zwró­
cenie uwagi Rady Ligi Narodów na niektóre w 
wysokim stopniu niepokojące przejawy działal­
ność Frontu Niemieckiego w Zagłębiu Saary.

Opublikowane sprawozdanie komisji rząazą- 
cej w Zagłębiu Saary wywołało w kotach mię­
dzynarodowych silne wrażenie.

R z y m ,  U.  11. Tel wł.
Delegacja ludności Zagłębia Saary, która 

bawiła w Rzymie, poinformowała obszernie 
sfery kościelne o jaskraw ych wypadkach teroru 
przez organizacje hitlerowskie wobec katolików 
i duchowieństwa.

SKANDALICZNA AFERA WE FRANCJI
$ Irzyisiie lUMhiiycla m u  &11J®we m m  w Rom

P a r y ż ,  11. 11. Tel. wl.
Dzienniki donoszą z Kouen o wykryciu no- 

ej skandalicznej afery fmamnwei. skutek k tó re  
pańtswo zostało poszkodow na sumę przeszło 
120 milj. franków. W Rouen w jednem z naj­
ważniejszych miast portowych Francji prowa­
dzono od dziesięciu lat olbrzymie prace nad 
rozszerzeniem urządzeń portowych oraz ujścia 
Sekwany. Na ten cel przewidziano kredyty, 
wynoszące kilka miljąrdów framkówi Obecnie 
Okazało się, że firmy, zatrudnione przy tych ro­
botach, dokonały olbrzymich oszustw na szkodę 
władz, nadzorujących wykonanie progrnnu in­
westycyjnego. O szustwa dokonywane były

przez fałszowanie rachunków na dostawę ma- 
terjałów, dalej przez dosł. maferjałów gorszej 
akości i niesolidne wykony watue robót budowla* 
tych. O szustwa byłyby wykryte, gdyby w 
nachinacjach tych nie brali udziaiu urzędnicy 
władz nadzorczych. Wielu urzędników otrzy­
mywało od firm wysokie sumy. które niejedno­
krotnie dochodziły od 200 do 300 tys. franków 
rocznie. Skandal wyrzedł na jaw, gdy jeden 
i funkcjonarjusizów biurowych tych firm został 
zwolniony i przez zemstę zawiadomił o mal­
wersacjach policję kryminalną. Spodziewają 
się, że w najbliższych dniach dokonane zostaną 
liczne aresztowania.

Sześć zamachów na s t lió lr iw
b u ł g a r s k i c h

S o f  Ja , I I .  J l . m  W?.
W  ciągu jednego tylko tygodnia r®woiucjo- 

nlścl macedońscy dokonali 6 -ciu nieudany en 
zamachów ńa członków rządu bułgarskiego.
W pierwszym wypadku tororyści podrzucili 
maszynę piekielną do mieszkania premjera 
U ieorgijew a; maszyna została jednak za-wcza- 
ou za-uwaiona i usunięta. Następnie dokonam* 
nieudanego również eamachn na pociąg, w 
którym jechało kilku m nistrów  z Snfji do 
W arny. W reszcie rzucono cztery bomby d<>

mieszkań poszczególnych ministrów.
B u k a r e s z t  11. 11. Tel. wl.
Jak donosi z Konstancy prasa bukareszdeń 

ska i rumuńska, straż  pograniczna była śwlad 
kłem strzelaniny pomiędzy strażnikam i bułgar 
skimi a kilku osobami, jad-cem l samochodem 
w pobliżu linji kolejowej Sofia — W arna. — 
W edług dodatkow ych wiadomości, na Hiiji tej 
był przygot wany zamaclt na pociąg, w któ­
ry n iccliało kilku ministrów bułgarskich. Te- 
r "ryści zostali schw ytani i rozstrzelani.

Uroczystości 11 llsloiaflaw W a rm ii
WieSka rewia na Polu Mole ot owsikiem

W a r s z a w a ,  11. U . PAT. ste nabożeństwa. O  godz. 1 0  rano w katedrze
W godzinach rannych w świątyniach św. Jana uroczystą mszę św. celeb >wai w 

wszystkich wyznań zostały odprawione uroczy- asyście duchowieństwa ks. kardynał Kakow-

ski. Na nabożeństwie obecny był p. Prezydef* 
R. P., członkowie rządu, marszałkowie Sejmu 
Senatu, korpus dyplomatyczny, generaheja* 
przedstawiciele władz' miejskich i samorządu* 
wyc h. Ponadto przybiły  rta nabożeństwo 1^*  
tv> delegaci** stowarzyszeń i organtzacyj 
uczestników walk o niepodległość.

Kulminacyjnym punktem dzisiejszych uroczy* 
stości była wielka rewja na. potu Mokotowski®111 
O godz. JO tłumy publiczności napłynęły na 
pole Mokotowskie. Na trybunach zased li: pr®2. 
Rady Ministrów w otoczeniu członków rządu* 
marszałkowie Sejmu i Senatu, członkoie kor­
pus’ (Wnlomatyczntgo, posłowie, senatorowi® 
itd. Przybyła rówmeż licznie generalicja. Y  
godz. 11,30 przybył na. plac reu ji min. P " ' 
sudski i przeszedł przed trybunami, poczem 
stanął na specjalnie przygotowanej tfybuiw® 
celem przyjęcia defilady.

W  chwilę później przy dźwiękach hymnu 
narodowego przybył P. Prezydent R, P. w oto­
czeniu członków domu cywilnego i wojsko* 
wego.

Po zakończeniu defilady oddziałów wojsko* 
wych przemaszerowały kompanie policji pań* 
stwowej, kompanie Straży Granicznej, oddziały 
rowerzystów i motocyklistów P. P. i szwadron 
konny policji państwowej, oddziały P. W. itd. 
W czasie defilady nad trybuną krążyły eskadry 
samolotów wojskowych.

©

Rotzwka śmierci 
ś. p. Wacławskiego
W a r s z a w a ,  11 11. Tel. wł.
W sobotę o gooz. 1 I-ej rano odbyło się na­

bożeństwo żałobne za duszę studenta ś. p. Sta­
nisława Wacławskiego, w trzecią rocznicę tra­
gicznej śmierci w Wilnie. Kościół akademicki 
św. Anny przy Krakowskiem Przedmieściu wy* 
oełnil się po brzegi młodzieżą akademicką zc 
vśzystkich uczelni W arszawy. W okolicy kp- 
icioła skoncentrowane zostały oddziały pollcj1 
mundurowej. Gdy po nabożeństwie młodzież 
•tkadęmicka zaczęła śpiewać „Jeszcze Polska u®
’ginęła”, policja przystąpiła do rozpraszani* 
dudentów. Rozlpgły się wówczas jakieś okrzy­
ki, poczem policja kilkunastu studentów aresz- 
‘owała Znaczna większość studentów udała się 
następnie pochodem na dziedziniec Uniwersy­
tetu, gdzie również demonstrowała.

Polski Transatlantyk
W a r s z a w a .  11. 1 1 . Teł. wf.
W  dniu 20 grudnia odbędzie się ^  

Monfaicone pod Triestem  uroczystość spu' 
szczenią na wodę kadłuba n a jw ię k sz e j 
polskiego statku transatlantyckiego. Z 
okazji wyrusza z W arszawy tło Wło k 
specjalny pociąg, wiozący do-tojnlkćW 
państwowpeh oraz zaproszonych gości » 
turysttów.

A w a n tu r ;  s u i n & i c
W

M a d r y t ,  11 U . Pat.
Pomiędzy siudcinaiii, medycyny tut uniwer­

sytetu faszystami i antytaszystami, doszło 
strzelaniny, w czasie której kilka osób odniO’1” 
rany. Minister oświaty wydał zarządzane 0 
zawieszeniu wykładów na wydziale lekarskim- 
Rektor podjął kroki w celu zapobieżenia po*0* 
wlcnki sie zai<ć.

P a r y ż ,  i ) .  11. Pat.
Z M adiytu donos<.ą, że na posiedzeniu K° 

tezów postanoudono znieść nietykalność 
selską przywódcy socjalistów Largo Caball®1®'

TU VVYUJ>ćl
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U jrz a w sz y  T e re sę , zb liży ła  się k u  niej z u p rze j­
m y m  uśm iechem  i pod a ła  jej ręk ę .

— D ziw isz  się pew nie  — rz e k ta  — że je s te śm y  
ta k  ustro jone , ale czy n im y  to zaw sze  raz  na rok, 
n a  cześć n aszeg o  p a tro n a . P a trz  ty lk o  na s io s try  
—  i na n asze  b iedne pacjen tk i — nie są  one w  tych  
n ieb iesk ich  sukn iach  podobne do a n io łó w ?  A!e i ty  
je s te ś  p iękną, m oje dziecko , ty lk o  tro ch ę  b ladą. 
W k ró tc e  jednak  z ak w itn ą  rum ieńce  na tw ej ślicz­
ne j tw a rz y c z c e , sk o ro  ty lk o  w d zie jesz  hab  t! B ę­
d z ie sz  w te d y  m usia ła  chodzić  dużo  po ogrodzie  
i d o s 'a n ie sz  p o ży w n e  jedzen ie . A ch, ty  u p a rta  
d z iew czy n o , jedno  s ło w o  tw oje, a  w sz y s tk o  zo s ta ­
nie  za ła tw io n e!

T e re sa  m ilczała . S z e ro k o  o tw a rte m i o czam i 
w p a try w a ła  się  w  kilka osób. s to jący ch  po d rugiej 
s tro n ie  sa li, a  d re szcz  p rz e ra że n ia  przebieg} jej 
cz łonk i. B y ła  te ra z  jednak  już zb y t o stro żn ą , ab y  
p o w iedz ieć , co się w  d uszy  jej d z !a lo  i d la teg o  
sp u śc iła  g ło w ę  i nie o d p o w ied z ia ła  ani s ło w a  na 
p y ta n e  p rze łożonej.

W  te jże  chw ili w e z w a n o  w szy stk ich  do  s to łu  
i ro z m o w a  m u s;ała  się  sk o ń czy ć .

Od czasu . k ied v  T e re sa  w y s te ro w a ła  na Scenie, 
z a n ra sz a n o  ją  w  W iedrnu do  n a jn ie rw szy eh  d o ­
m ów  i tam  m iała najlepsza sprtsobność poznania  
zb y tk ó w . B y w a ła  na św ie tn y ch  zab aw ach , b a ­
lach i o b iadach , a le  tak ieg o  obiadu , jak dzisie jszy , 
nie H a rz y łó  jej się m gdzie jeszcze  w idzieć.

M ożna b y ło  sadz ić  że k ró l jak iś  p ragn ie  ngo- 
ścić w szy stk ich  panu łacych . Nie b ra k ło  tam  żad ­
n ych  p rzy sm a k ó w  żad n y ch  n a jk o sz to w n ie jszy ch  
p o tra w  i n a jd ro ższeg o  w ina. Z ako n icy  ro sy jsc y ,
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k tó rz y  dziś tak że  byli tu  zaproszen i, jedli i pili 
z p rz e ra ża ją c ą  ża rło czn o ścią  i w n e t zarum ien iły  
się  ich tw a rz e  i ro zm o w a d w u zn aczn y  zaczę ła  
p rz y b ie ra ć  c h a ra k te r . C a łe  to w a rz y s tw o  s ta ło  się 
b a rd zo  w eso łe !

T e re sa  b y ła b y  najchętn iej uciek ła  do sw ej celi, 
ale G reg o rja  p ilnow ała  każdego  jej poruszem a.

P o  obiedzie  w e zw a ła  p rze łożona  sw y ch  gości 
do kościo ła , m iał się tam  odbyć k o n ce rt i T e re sa  
m usiaa ł zab rać  ze sobą nuty .

P rz e z  d ługie , ciem ne g a ”ki w m dła d ro g a  do 
o b sze rn e j kap licy . G o śc !e i s io s try  szli param i. 
T e re sa  sz ła  ty lko  sam a na końcu i nagle zd aw a­
ło  jej się, e s ły sz y  dziw ne jak ieś dźw ięki...

Z b y t jednak  o s tro żn a , ab y  się nie n a ra ż a ć  na 
n o w e n ieb ezp ieczeń stw o , sz ła  te raz  prędzej i o d e t­
ch n ę ła  lżej, gdy  p rze s tąp iła  progi św ią ty n i.

N ajp ierw  śp iew ali zakonn icy  długi psałm  po 
ro sy isk u , po tem  s io s try , aż  n a reszc ie  p rz y sz ła  kołej 
na  T e re sę .

Z n iezm ierną  c iek aw o śc ią  zw ró c iły  się  o czy  
zg rom adzonych  na u ro czą  b ia łą  p o s!ać  i p ra w d z i­
w y  g rzm o t ok lask ó w  rozleg ł się w  k ap licy , gdy  
śp ;ew a ć  p rz e s fa ła . W szy scy  byli zachw ycen i, 
o cza ro w an i jej cudow nym  głosem .

P rz e ło ż o n a  zb liży ła  się  do nięj i u śc isnęła  jej 
ręk ę .

—  T e ra z  łes* najsto so w n ie jsza  chw ila  — rz e ­
k ła  u ro czy śc ie  — złożen ia  '-łubów zakonnych! Je ­
dno  słow o tw o je  w v « ta rc z \. a n r ?< eie na­
ty c h m ia s t do naszeg o  g ro n a . W icrza j m i, że  ja  do­
b rz e  ci ra d z ę l

Hutnot
DOWÓD NIEZBITY.
S ę d z i a :  — Czy ,0'

skarżony był pijany 
dy, świadek widział *
w ów i^as wieczorem
parku? .

Ś w i a d e k :  —. 
dzę, że tak Bo taeid 1 
robaczłkieim św tę to ja ''  
skim l prosił go o ~ '

DOWCIPNY JANEIC
W  szkole nauczyć 

do Janka: ,
— W ytłum aczył®111 < 

oto fteialarae ckspD . 
zai i a, Janku. Cie i a 
rozciąga przed mi 
zótmo je ściąga.
mi jaki pr/.yklad? „

— Ferje, panie 1,3 

czycielu! . ^
-  Jakim  spose® *1 

ferje?
-  W lecie sa dł"’«Y 

bo aż dwa m iesia-® ^. 
zimą t,Lki> dwa tyS‘ 
nie.

TAKIE CZASY. ,
— Czy w ldzał*  " i  

tr. sł.ilk ie  stw  rz®:j p  
którem  ->rzed 5,1 
"aftewyłem?

— Owszem, 
fam! oflł)i.

-» Czv może rT11-nSiU. 
kochana. oauu<> 
oowie łzleć. kto tą ’’ $■

_  -  «»»u  
s u  matka.



ł *5 )
^  W sercu jego  w y g a sło  już w sze l-  

* Uczucie, ustępując m iejsca szalo- 
4 v  ClUm*e * sam olubstw u. Za nic w  
jj leci® nie byłby przystał na jakieś 
4 ?Cesy» rozgłaszające dram aty ro- 

june i w ola ł się zdecydow ać na po- 
m ienie zbrodni, n iż na to, aby na- 
vJsko jego tarzało się w  sądach, w  
yiązku ze skandalem . A  gd yb y  się  
rka znalazła —  ileżby to  stąd po- 
sjało p lotek , procesów  i n ieprzyjem -
Jsci.

tlię
Cóż g o  obchodziła  córka, której 

. ?nał? M iał syna i to  mu w ystar­
a ł o  !
t ^ a  w iad om ość H ilbertow ej zadrżał 
c>tl nędznik ze strachu na m yśl, że 

rka jego zażąda teraz sw ych  należ- 
ęych praw i, że św iat dow ie się o tem , 

°n  n iegd yś uczynił.
. N ig d y ! R aczej w szy stk o  inne,
'yiko nie to !
r. G dzie ona jest?  —  zapytał w resz- 
le cicho.

ę. — Zapiać m i dobrze m ilordzie, to  
Powiem.

ję. Lord Corrigan miał dziś przypad­
a j 11 p ieniądze przy sobie i dal jej 

banknotów .
^  M acie p ięćset franków  —  rzekł

J Pow iedzcie mi, gd zie  mam szukać  
el córkil

F— O ! P ięćset franków  to  za m a ło ! 
Uii pan pięć ty s ięcy !

N ie dam ty le ! —  zaw ołał lord  
Uowczo i poszedł dalej, 

k D ow id zen ia  m ilordzie! A le cór-
cieKtWoja zażąda k iedyś w ięcej od  

*e! P rocesy  też  dużo kosztu ją!  
te słow a zatrzym ał się  lord  

lmam i szepnął:
£r ^  D am  wam  trzy tysiące, ale ani 
a . 2a w ięcej. C hcecie to  dobrze, —  

le, też dobrze! W ięcej nie dam !
N o, to daw aj pan!
K to  mi jednak zaręczy, —  rzekł 

2e pow iecie praw dę? M oże dziec- 
^marło, a w y przyprow adzicie mi 

jaką inną d ziew czyn ę w jej
e«u t

Cłv"~ Dam  panu dow ody, a gdy zoba- 
Da ®2 córkę, poznasz ją! D ziw ię się, 

eh że jeszcze jej dotąd nie pozna- 
’ dosyć często  patrzysz na nią...

Pie • 0rd Corrigan w ręczył jej teraz  
'^dze.

rQ>r~ G dzie m oja córka? —  zaw ołał 
aZująco.

\y}a''~ Szukaj jej m ilordzie w  tw oim  
"nym dom u! 

tyą ~'°rd Corrigan spojrzał na szew co- 
jak gd yb y nie rozum iał jej

*"*“ W  m oim  dom u? —  pow tórzył. 
Syj Zdaje mi się, że m ów iłam  do- 

^ v ra źn ie ! 
tyjję K łam iesz! U  m nie w  dom u jest 
tlą £  Utoja żona, tow arzyszka jej Dia- 

e B assano i s łu żb a !
Bardzo s łu sz n ie ! D iana de Bas-

^  s łu ż b a !
Bardzo słu szn ie! D iana de Bas- 

{ ,est tw oją córką m ilordzie! 
v W illiam  zachw iał się, jakgdy- 

^°Wę niew idom a ręka uderzyła w

,^ ;'ęc to  o n a ! —  szepnął. —
&0;,, °.teem  nazw iskiem  

*  i?! —  Ona jes

nasze
H , tk o

k

—  Test-rr zgu b ion y! Co św iat na 
to  p o w ie ! N azw isk o  m oje jest shań- 
bione... —  biada! lord.

—  O nie, bynajm niej! N ie trzeba  
tylko zaraź tracić od w agi!

—  W ięc w ym yśl jaki sposób usu­
nięcia tej d ziew czyn y!

-— Z a b ić ! —  szepnęła  kusicielka  
cicho.

—  N ie ! n ie ! P rzecież to m oja cór­
ka!

—  W  takim  razie w ym yśl pan sam  
coś dobrego, a jeżeli będziesz potrze­
bow ał m ojej pom ocy, usłużę ci ch ęt­
n ie! Ja się n iczego  nie ulęknę —  
pchnięcie szty letem , trucizna, w szy st­
ko to  jest dla m nie drobnostką!

Lord Corrigan zadrżał m im ow oli. 
T a  kobieta w ychow ała  jego  córkę!

—  G dzie m ieszkacie? — zapytał.
H ilbertow a opisała mu dokładnie

gw oją chatę.
—  M ieszkam  tam  z pew nym  m ło-

W  tym  celu kazała zaw ołać F e li­
cję.

M łoda kobieta przyszła natych­
m iast, ale tw arz jej była śm ierteln ie  
blada, a oczy pełne łez.

—  Co ci się sta ło?  —  zapytała ce­
sarzow a troskliw ie. —  C zujesz się  
chorą ?

F elicja  spuściła g ło w ę i m ilczała.
—  P ow ied z mi, —  m ów iła E lżb ie­

ta dalej, —  co ci jest? Jeżeli nie czu­
jesz się zdrow ą, poślę po T riton iego ...

—  N ie, N ajjaśn iejsza  P an i! —  w y­
jąkała Felicja. —  M nie żaden doktór  
nie m oże pom óc!

—  W ięc ja ci p om ogę! Ja w iem , 
że w spom nien ie przeszłości m ęczy cię  
ciągle...

—  N ie, nie, m nie juk nikt nie po­
m oże! —  jękła Felicja z rozpaczą.

—  A h, tak źle nie b ęd zie! —  
uśm iechnęła się cesarzow a. —  W yje-  
dziesz ze mną z Paryża, m oże jeszcze

...H ilbertow a opisała m u dokładnie sw oją chatę...

! T ak . teraz  
jest do m nie po- 

ia też tego  prędzej nie 
% a2vłe m ! M oja córka! R ozm aw ia- 

d>; —  żona moja kocha ją... ach
. doprawdy.

w: ,a rdzo  d z iw n e! —  ro ześm ia ła
^ t e d ż m a .

!?a*\v;e,A 'e czem u ona przyjęła inne
vsi; - Chciała pew nie naipierw

a° zaufanie, zbadać
dokładnie... oh, fałszyw a

iej • Je s t - Tózefina —  bo takie 
‘mię — jest zręczną kom e- 

V  Zreszt ~~ Podburzała szew cow a. —  
j . 3-’ °n a  sam a m oże r ie  tyle  
j ! \  eb ak inni. K to  w ie. czv ktoś 

r,Cac na nu zaszkodzić, nie użył 
arzędzie *

dym  chłopcem , —  dodała —  który się  
djabła naw et nie boi! —  N ajlepiej 
przyjdź pan o  w schodzie słońca do 
mnie bo w nocy w ychodzim y na ro­
botę. Żegnam  w as m ilordzie.

I znikła, jak cień, pom iędzy drze­
wam i.

Lord Corrigan w racał do dom u,
najsprzeczniejszem i m iotany uczucia­
mi.

A gdy rano ukazało się na niebie  
słońce, w iedział już lord, jak postąpi 
w zględem  Józefiny.

W yrodny ojciec postanow ił śm ierć  
w łasnej córki.

R O Z D Z I A Ł  XCT.
S T R A S Z N E  O D K R Y C IE  

C esarzow a E lżbieta zam ierzała w y­
jechać z Paryża.

Zam iar ten pow sta ł bardzo nagle, 
ale służba była już do tego  przyzw y­
czajona. C zasem  tam w łaśnie, gdzie  
się cesarzow ej najw ięcej podobało, 
zosta ł w ydany rozkaz n atych m iasto­
w ego  pakow ania rzeczy i w przeciągu  
godziny  jechała cesarzow a do innego  
m iasta, a naw et do innego kraju.

N ie um iała ona sobie w ytłum aczyć  
tej gorączki podróżow ania, ale nie 
um iała iej się też oprzeć. I tak w y ­
dał jej się Paryż .który bardzo lubiła, 
nagle za ciasny, duszny, krzykliw y i 
zatęskniła teraz za ciszą, spokojem  
i sam otnością. A to na jednem  ty lko  
m iejscu m ogła znaleźć.

N a Korfu.
B ył to  jej raj na ziem i, do którego  

uciekała zaw sze, gdy  czuła się zm ę­
czona i sm utną.

W vsp ę  tę lubiła E lżb ieta  nad 
w szystk ie  pałace i zam ki i podczas 
sw eg o  ob ecn ego  pobytu w Paryżu po­
w zięła zam iar w ybudow ania tam pa­
łacu ku w spom nieniu n ajw iększego  
bohatera greck iego .  ̂ k tórego  imię 
chciała pałacow i nadać.

I teraz nie miała już ani  ̂ jednej 
c h w ili spokojnej, jaknajprędzej prag­
nęła udać się na w vspę i w yszukać od­
pow iednie m iejsce do sw eg o  czaro­
d ziejsk iego pałacu.

F elicję postanow iła zabrać ze so­
bą. zresztą nie m iał jej nikt tow arzy­
sz y ć

N elly  pojedzie z nam i, i udam y się  na 
K orfu! B yłaś tam  już raz ze mną, 
w iesz zatem , jak tam jest p ięknie! 
T o  jest najlepsze lekarstw o na zbola­
łą duszę, w iem  to  z w łasn ego  do­
św iadczenia.

F elicja  w estchnęła  ciężko i zaczęła  
płakać.

—  N ie płacz, —  prosiła E lżb ieta ,
—  idź raczej i przygotuj w szystk o  do  
w yjazdu. D ziś w ieczorem  w yruszam y.

—  A le ja nie m ogę jechać'
—  C zem u?
—  A ch ! N ajjaśniejsza Pani, nie żą­

daj odpow iedzi! P ozw ól mi odejść  
stąd, w ypędź m nie!... Ja nie jestem  
godną służyć ci dalej...

—  N ie rozum iem  teg o  i żądam  
stan ow czo  w yjaśn ien ia  1 —  rzekła ce ­
sarzow a rozkazująco.

Felicja rzuciła się na kolana.
—  Jeżeli mi N ajjaśniejsza Pani ka­

żesz —  zaw ołała, —  to m uszę usłu­
chać, m uszę w yznać moją hańbę. A le  
serce mi pęka na m yśl o t e m ! O tóż,
—  dodała ciszej —- czuję się m atką  
dziecka najgorszego  w św iecie  zbrod­
niarza 1

C esarzow a cofnęła się i zbladła.
—  Biedna F elicjo! — szepnęła czu­

le. —  N ie dosyć jeszcze n ieszczęście  
prześladuje cię!

—  N ie przem aw iaj N ajjaśniejsza  
Pani do m nie w ten sposób, — zaw o­
łała Felicja, zryw ając się — bo ia je­
stem  w yklęta  z. grona uczciw ych lu­
dzi! M yślałam , że zapom nę o  mej 
przeszłości, m yślałam , że zdołam  się  
podnieść z upadku, ale teraz w idzę, że 
jest to  w szystk o  darem ne. Czem  bę­
dzie dziecko m ordercy? A ch, ja n ie­
naw idzę teg o  dziecka teraz już, cho­
ciaż w iem , że ono jest n iew inne te­
mu, że ma ojca m ordercę! A le B óg  
karze w dzieciach grzechy rodziców ! 
Od chw ili, gdv uczyniłam  to straszne  
odkrycie, znikł mój spokój, i jedną 
mam tylko mvś! ukrycia się w jakimś 
odludnym  kącie św iata...

—  Jak m ożesz n ienaw idzieć d ziec­
ko, które się jeszcze nie urodziło? —  
przerwała cesarzow a surow o.

— Ach uw ielbiałabym  je, gdvbv  
pjcein jego  nie był P edro d.e BraucnJ

—  A le  d la tego  w łaśn ie pow innaś tę  
niew inną isto tę  w ięcej kochać i starać  
się w ych ow ać ją tak, aby nie była po­
dobną do ojca. B ó g  p ow oła ł cię do  
w ielk ieg o  i św ię teg o  zadania, m usisz  
je w ięc  godn ie w yp ełn ić!

—  P rzysięg łam  sobie —  rzekła F e­
licja, płacząc gorzk o, —  że w ych ow am  
to  dziecko w  pracy i b iedzie i n ie dam  
mu poznać żadnych przyjem ności 
św iata! G dybym  m ogła  ukryć przed  
niem  pieniądze, uczyniłabym  to  na­
tychm iast, bo ty lk o  żądza zfota po­
pchnęła jego  ojca na drogę w ystępku . 
D la teg o  zam ierzam  udać się gd zie  na 
w ieś, do ludzi, którzy nie znają nic in­
nego , jak ty lko  ciężką robotę, k tórzy  
w  pocie czoła  jedzą chleb suchy, i k tó­
rzy nic nie w iedzą  o pokusach w ielk o- 
św iatow ych . T am  ma się w ych ow ać  
m oje dziecko, nie w iedząc, kim jest 
jego ojciec. N iech  będzie prostym  w ie­
śniakiem , lub w ieśn iaczką, byleby by­
ło  uczciw e.

—  Pochw alam  tw ój zam iar, —  rze­
kła cesarzow a —  ale przyrzeknij mi, 
że  bez mej w iedzy nic nie u czyn isz!

Z resztą p ozosta ję  przy tem , że  
dziś w ieczór w yjeżd żam y na K orfu!

F elicja  w yszła  z salonu,
—  D rzw i raju zam knięte za mnąj  

*— pom yślała  z rozpaczą. —  Ja nie  
m ogę tu dłużej pozostać pod żadnym  
w a ru n k iem !

P otem  udała się  do sw eg o  pokoju  
i zaczęła układać rzeczy w  dwa kufry.

W  jeden w ielk i, w łożyła  w szystk ie  
stroje, które jej cesarzow a w przecią­
gu  tych kilku tygodni podarow ała, w  
drugi zaś zapakow ała trochę b ielizny  
i kilka przedm iotów , które jej były  
bardzo drogie.

W końcu  napisała na k a r tce :
„ W szystk ie  m oje suknie i k lejn oty  

rozdać pom iędzy ubogich" i przylepi­
ła to na dużym  kufrze, następnie ubra­
ła się w czarną, skrom ną suknię i taki 
sam  kapelusz, w zięła  m ały kuferek  
i była g o tow ą  do podróży.

W  portm onetce miała k ilkaset fran­
ków  i te jej w ystarczały .

G łębokie w zruszen ie  ogarn ęło  ją* 
gd y  zabierała się do odejścia.

—  Czy ja n igdv nie pożałuję teg o  
kroku? —  myśl»l« —  N ic m nie nie 
zm usza do porzucenia m ego  stan ow i­
ska. k tórego  mi setk i ty sięcy  kob iet 
zazdrości, opuszczam  dobrow oln ie naj­
szlachetn iejszą  w  św iecie  cesarzow ą, a 
jednak zostać tu nie m o g ę! N ie m o­
g ę !  M uszę ukryć m oje dziecko przed  
ludźm i dla jego w łasn ego  dobra!

T eraz nie nam yślała się  już dłużej. 
Zasłoniła tw arz w oąlką i w yszła  na 
kurytarz.

Z drugiej strony b ieg ła  N elly , 
uśm iechnięta , w esoła  i obojętn ie spoj­
rzała na przechodzącą koło  niej F eli-

N ie  poznała iep
Przed hotelem  Felicja jeszcze raz  

zatrzym ała się, jak gdvbv nie w iedzia­
ła. czy się w rócić, czy iść dalej, ale za­
raz potem  w estch n ęła  ciężko i —  po­
szła!

C esarzow a kazała dziś podać obiad  
o piątej, o siódm ej bow iem  odchodził 
już pociąg, którym  chciała w yjechać  
do M arsylji. D o obiadu przychodziły  
ty lko  zaw sze obie dam y dw orskie. Ce­
sarzow a nie lubiła w ięk szeg o  tow a­
rzystw a. w ięc też w  pięknei, obszer­
nej sali iadalnej było  nakryte ty lko na • 
trzy osoby.

Z uderzeniem  p iątei w eszła  cesa­
rzow a do sali, gdzie N elly  pow itała ją 
głębokim  ukłonem .

— Zdaje mi się —  rzekła cesarzo­
wa w eso ło . —  że dziś będę miała do­
bry apetyt. Testem w m oim  hum orze  
podróżnym  i czu ię się o w iele  żw aw ­
szą. K aż podać zupę. A le gdzie F e­
licja? Ona n igdv się jeszcze nie spóź­
niła! N ie  w idziałaś jej, N elly?

(Ciąg dalszy jutr©)



Sensacyjna poraz&a
„(0$udk“ WM. Mafdufci przegrywa % „0§“ (Byi&m 2:3 £1:3)

Na boisku w  W jelkid i Hajdukach, odbył się 
w czoraj, p rzy  udziale około 1 0 .0 0 0  w idzów  
m ecz rew anżow y pomiędzy m istrzem  połu­
dniow o-w schodnich Niemiec ,09“ Bytom , a o© 
dopiero „upieczonym " m istrzem  Polski „Ru­
chem z W ielkich Hajduków, k tóry  zakończył 
się niespodziew aną i dila polskiego plłkaristwa 
kom prom itującą porażką ślązaków.

M istrzowska d rużyna „Ruchu" rozczarow a­
ła na całej linji. Mato. że zlekcew ażyła prze­
ciwnika, ale zag ra ła  najsłabszy  mecz w bie­
żącym  roku, p rzyezem  zw ykle dobrze g ra ją­
cy atak , był beznadziejny. W inić tu  należy w  
pierw szym  rzędzie W ilanow skiego, k tó ry  w  
ub. sobotę rozegrał p ierw szy  mecz hokejow y 
w  drużynie „Pogoni" katow ickiej i zupełnie 
przem ęczony stanął do tak w ażnego spotka­
nia. P eterek , jako kierownik napadu, praw ie 
przez ca ty  czas s ta ł i nie w ykazał żadnej am­
bicji. Jedynie U rban i W łodarz mogli zadow o­
lić. Kubisz, jako p.rawy łącznik, mimo nieby­
w ale łatw ych pozycyj do zdobycia bram ki, 
nie miał szczęścia. Jako lew y łącznik w  pici 
w szej połowie grał W ilimowski, po przed wie 
wogóle nie w yszed ł na boisko. Staw iono po­
czątkow o na to m iejsce Panhyrsza, a  nastę­
pnie w cale dobrego Ropę. Raził w  napadzie 
„Ruchu" brak dyspozycji strzałow ej i gdyby 
napad był w ykorzysta ł choć w  połowie nada­
rzające się okazje, w ynik nietylko mógł . 
brzm ieć odw rotnie, ale naw et mógł być w yż­
szy  dla „Ruchu". Ponadto napad grał niezw y­
kle anemicznie, p rzyezem  niepotrzebnie for­
sow ał system  gry  przyziem nej. O w iele sku­
teczniejsze by łyby  zagrania półw ysokie. Po­
moc „Ruchu" zagra ła  w łaściwie tylko po prze­
rw ie i podobnie, jak obrona, ponosi winę przer 
granej B adura, jest przem ęczony, Z orzycki — 
ró w n e ż  daleki sw ej formy, a  Dziwisz miał do­
bre. i słabe momenty. P rzez  sw oją ambicję 
g ra ł raczej haotycznie i napad m iał mało z 
tego korzyści. O brona: Kacy i W adas, popeł­
niała rażące  błędy taktyczne, a w  dodatku 
praw ie zupełnie nia m iała w ykopu. B ram karz 
Tatuś, naogół spisał się dobrze, aczkolwiek 
mógł obronić d rugą  bram kę, zdobytą przez 
Niemców.

Na tle słabej g ry  m istrza Polski, — Niem­
cy w ypadli raczej dodatnio. Podobnie, jak 
przed 3 tygodniam i w  Bytomiu, rów nież i 
obecnie zaprezentow ali grę opairtą na., wzorach 
system u „W ". Najlepszą część drużyny pasaa*' 
dali w  pomocy, a pnzedew szystkiem  w bram ­
karzu Kurpaniku. B yły okresy , że cała druży­
na „Ruchu" miała tylko jeszcze do pokonania 
Kurpanka. Napad Bytom iaków , dzięki lotnym 
zagraniom  skrzydeł, niejednokrotnie w ytw a­
rza ł niesłychanie groźne m om enty pod bram ­
ką „Ruchu". Fizycznie cała drużyna Niemców 
przew ażała  Polaków  i bezwzględnie byli lepsi 
w  starcie do piłki. Grali rów nież ostrzej, co, 
— jak  wiadomo — w pływ a bardzo niekorzy­
stnie na grę „Ruchu". W  napadzie w yróżnić 
należałoby kierow nika D ankerta. Niemcy, nie 
m ając nic do stracenia i chcąc zrew anżow ać 
się za porażkę bytom ską, grali bardzo ofiar­
nie i ze szczęściem . W szystkie trzy  bram ki 
zdobyli raczej z  w iny Polaków , Ogólnie me 
mogl; imponować.

Grę rozpoczęli Polacy  i początkow o jakoś 
nie potrafili p rzyjść do siebie. Tatuś, musi 
często m terw enjow ać. Dopiero w okresie 1 0  
m inuty gry , gra  się w yrów nuje i obaj bram ­
karze  byli często zatrudniani. W obec lotnych 
zagrań  skrzydeł niemieckich obrońcy ,,Rucha" 
niejednokrotnie byli bezradni. W 24 min. w  
chwil:, gdy Polacy oblegali bram kę Niemców, 
następuje błyskaw iczny przebój D ankerta. — 
Pod  bram ką Polską pow staje zamieszanie i. po 
niefortunnem  wybiegnięciu Tatusia, piłka znaj­
duje  się w bram ce. Strzelił D ankcrt. W 10 m. 
później z podobnej sytuacji strzela dirugą 
bram kę dlla Niemców, rezerw ow y Przybilla. 
Moment ten w płynął niesłychanie na grę „Ru­
chu", którem u się p raw ie  nic nie udaje. Atak 
kom binuje bezradnie, a W ilimowski zaprzepa- 

. szcza trzy  z rzędu  m urowane pozycje na kil­
ka m etrów  przed bram ką. Serię gw ałtow nych 
kontrataków , przynosi „Ruchowi" bram kę, 
zdoby tą  z bardzo ładnego strzału  przez Urba­
na z linii autow ej koło korneru. Zanosi się na 
w yrów nanie, jednak szczęście stało po stronie 
Niemców, k tórym  się udaje strzelić 3 bram kę, 
na klina sekund przed przerw ą.

Po przerw ie obraz gry  zmienia się zupeł­
nie. „Ruch", zdobyw a przygniatającą przew a­
gę i m iałr się w rażenie, że łatw o w ygra. — 
Niemcy zmobilizowali do obrony całą sw oją 
drużynę i niejednokrotnie bronili się ws-zelkie- 
mi siłami. W  zam ieszaniu podbram kowem  je 
den z obrońców  chw yta pitkę ręką. Rzut k a r­
ny  zamienia w bram kę P eterek . Polacy grają 
te raz  lepiej, jednak słaba dyspozycja strzało­
w a uniemożliwia im zdobycie bramki. Fatal­
nego pecha ma ponadto Kuibis;z. T rzykrotnie z 
rzędu m ając doskonale pozycje, nie potrafił 
strzelić do bramki, a  gdy strzelił, to albo w 
słupek lub w poprzeczkę. Zagrania Niemców 
są  od tej chwili sporadyczniejsze, aczkolwiek 
jeden z przebojów o mato oo nie przyniósł ir». 
bram ki z wirr? W adasa. Podobny obraz gry 
nie zm ier/a się praw ie do końca.

„Ruch" przegrał zaw ody tiiezasłużeme. N it 
możemy się jednak pow strzym ać od kry tycz 
nej uwagi, że winić za przegraną trzeba całą 
drużynę. Niedoceniaime przeciw nika i lekcewa­

żenie sobie go nie powinno już w ięcej mieć 
m iejsca. Sym patycy  „Ruchu" opuszczali boi­
sko z  wielkim żalem do sw ego m istrza, bo­
w iem  zdobycie go, pociąga za sobą rów nież 
godne reprezentow anie barw  polskich. P rze ­
g rana je s t tern dotkliwsza, że jest to Już nie­

wiadom o k tó ra  porażka polskich piłkarzy  do 
niemieckich zespołów. Nad przyczynam i nie­
pow odzeń nas,zyah powinniśmy się poważnie 
zastanow ić. Sędziow ał p. Drozd — roienad- 
zw yczajuie.

► Liga Państwowa finiszuje
Cracovia” -  „Warta” 1:2 (0:1)i r

Zaw ody piłkarskie dw u m istrzów  Ligi P ań ­
stw ow ej, Graooyjii i W arty , nie w yw ołay w 
Krakowie e b y t w ielkiego zainteresow ania i 
słusznie też publiczność stroniła od zawodów, 
bowiem takiego bezhołowia i niezwykle słabej 
gry  ligowych zespołów, w Krakowie już daw ­
no nie widziano. Gracoyja w ystąpiła bez Chru­
ścińskiego i M ysiaka. W arta  poznańska za­
grała rów nież nienadzw yczajnie i poza Fonto- 
wiczetn, Czerw kiem  i Krzysizkiewiczem, byta 
raczej rów norzędnym  zespołem. Prow adzenit 
zdobyw a dla W arty  w  14 miimucie ze  strzału  
sam obójczego Ziszka. a w yrów nanie nada w 
24 min. z  wolnego bito go przez Pająka i sMe- 
nowamiego przez P strąga do b ram ki Decy­
dująca’ o zw ycięstw ie bram ka pada w 40 mi- 
nuck  po przerw ie przez Kryśkiewieza, który  
w ykorzystał błąd P ająka, Sędziow ał p. W al­
czak. W idzów 2.000.

„Pogoń* - „Wlsla" 1:9 (9:0)
Mecz pow yższy nie w yw ołał zby t w ielkie­

go zainteresow ania. W alka typow a o punkty, 
decydującą bram kę zdobył Nieoh-ciol.

„ŁK.S.“- .Warszawianka" ®:l (91)
D ecydujący dla „W arszaw ianki" m ecz za­

kończył się po niezw ykle am bitnej grze obu 
zespołów szczęśliwem  zw ycięstw em  „W ar­
szaw ianki". Jedyną bram kę zdobył Zwierz. j»u 
przerw ie.

,  Legia *-„Poflfłórie 4 2:2 (2:1)
Podgórze, ra tu jąc  się przed spadkiem z Li­

gi P aństw ow ej w y w ia ło  cenny mrnkt z 
W arszawy, gdzie zremisowało z  Legjąw Gm 
oaogól stała na zadaw alającym  poziomie, 
przyezem  Podgórze było zespołem bardziej 
w yrów nanym , u Legii natom iast w yróżniła sie 
obrona i bram karz.

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ.
Gier Pkt. Bramek

Ruch 2 2 36 90:29
Cnaooyia 2 1 27 43:39
Wisła 2 1 26 53:32
Pogoń 2 1 24 38:46
Garbarnia 2 1 23 46:32
W arta 2 1 2 2 49:39
Legia 2 1 2 2 33:30
Ł. K. S. 2 0 19 29:47
Polonia 2 1 18 30:42
W arszawianka 2 1 16 29:49
Podgórze 2 1 15 30:47
Strzelec 2 2 3 15:73

Mistrz Polski K .K . §. P o W * 
poraź drugi pokonany’

A. T. V. KATOWICE K. K. S. POGOŃ KA ' 
2 : 1  (0 :1 ) .

Rozebgrane w  ub. niedzielę na boisku. ^  
Diana w Katowicach spotkanie pitki ręcznej . ^ 
między mistrzem Polski i niemieckiem m i s t ^ j
D. T. zakończyło się po zaciętej i wyrówu 
walce, sensacyjnem zwycięstwem drużyny 
mieckiej. Zwycięstwo drużyny niemieckie) n'0, 
leży uważać za zasłużone, bowiem byli zeS,k|« 
łem lepszym. Cała drużyna grała niez_w> j 
ofiarnie, jednak niepotrzebnie ostro. Zwyci?s ^  
drużyny najlepiej podobali się: Aetke w  P° ^  
cy, który dosłownie praw ą stronę Pogoni U®, 
Szkodliwi). W  ataku świetnie grał Hofmanti j  
szą drużyny A. T. V. Mistrz Polski wy5’ -1) 
w  osłabionym składzie bez Jabłońskie#0^) 
Kośmy. Nazsłabszą częścią zespołu Pogoni { 
tatak, grający bez systemu. Również i P°Jj2j, 
zawiodła. W  obronie dobrze grał Kruk. ‘Mj. 
lepszym graczem Pogoni byt Kurek. Na ff3  Aj 
nesie przegranej (poraź drugiej) mistrzów® .jj 
drużyny Pogoni należy zaznaczyć, że P0. gcr 
powyższe Polskim zespołom są zupełnie, 
trzebne. Nawiązanie bliższego kontaktu z ° 0$1 
żynami niemieckimi na Śląsku Polskim przy*1 -a 
im raczej szkodę i. cierpi na tem ich repu’a ;ej 
sportowa. Ponadto zawody toczą się w wr 
dla Polaków atmosferze, wywołanej przez ®’ $ 
niczą niemiecką publiczność, czego najlep® ^ 
dowodem, że na powyższym meczu doszło 
bójek.

Burzliwe oDrafty Kolarzy
p o YIc ta

Czarny dzień piłkarzy śląskich
,,Naprx$d“ p rze ry w a  w Wilnie 3:2 -  .Sląsk* w Stanisławowie 1:0

W  Warszawie odbyło się wczoraj, zw*o* a. 
przez P. Z. T. K., nadzwyczajne walne zeo 
nie Poisk. Zw. Kolarskiego, które, jak H, 
mo, zapowiadało się już od kilku tygodni 
burzliwie. . „wy

Zebraniu przewodniczył p. Stadter z Hf* ,|j 
wa, przyezem już na początku zebrania toChr3d 
się namiętna dyskusja, czy dopuścić do on 
kluby śląskie. Śląsk w końcu dopuszczono, V\, 
czem po sprawozdaniu zarządu odbyła 
neralna dyskusja, w której zabierali glos 
stawiciele okręgu śląskiego, łódzkiego, poZ%J 
skiego i innych. Dyskusja trwa, a wyhik 0 otr 
znany będzie dopiero późnym wieczorem- a 
między innemi Okręg śląski stawił wnło®e* 
wotum nieufności zarządowi, oraz przy?” .J  
tytułu mistrza Polski Kiolbasie. Dyskusja 
bardzo burzliwa.

Śląski św iat sportow y oczek;w ał wczo­
raj z niecierpliwością na wyniki dwu dru­
żyn biorących udział w rozgryw kach o  
wejście do Ligi Państw ow ej. Tak Na­
przód jak i Śląsk przegrały  spotkania. 
Naprzód gościł w  Wilnie, gdz'e został po­
konany przez W. K. S. Śmigły w  stos.

3:2 (2:2).
Ślązacy zaprezentowali się gorzej jak 

przed tygodniem w Lipinach i we w szyst­
kich praw ie linjach ustępowali miejsco­
w ym  pod względem startu  i ofiarności w 
grze. Bramki dla Wilnian zdobył Zbroja 
2, i Paw łow ski jedną. Dla Naprzodu Teu- 
ber i Bochnia.

Śląsk Świętochłowic© zgotował nam

również niespodziankę w  formie przegra­
nej w Stanisławowie w  stosunku 0:1 (0:0ł.

Zespól R ew ery w alczył z niesłychaną 
ambicją. U Ślązaków najsłabszą częścią 
drużyny był atak, który grał anemicznie 
i z w yraźną trem ą, wiadomo dlaczego.

Jedyną bram kę zdobył praw y łącznik 
Rew ery.

W  najbliższą niedzielę Rew era stani­
sław ow ska grać będz!e w Świętochłowi­
cach, gdzie przeKOi.imy się dop:ero o 
w artości tej drużyny. Śląsk chcąc utrzy­
mać się w grupie finałowej musi w ygrać 
spotkanie w  stosunku najmniei 2 :G

Niespodzianki w lidze laskiej
Rewelacyjne zwycięstwo K. S. „Orzeł" Wełnowiec

W czorajsza niedziela obfitowała znów w nie­
spodzianki, przyezem na podkreślenie zasługuje 
ładne zwycięstwo Orla zupełnie niespodziewa­
ne), nad rewelacyjną drużyną Koszarawy. Dru­
żyna 06 Katowice po szeregu niepowodzeń 
obecnie osiągnęła dobrą formę, zwłaszcza atak.
K. S. 06 Katowice — Czarni Chropaczów 

5:1 (3:0).
D rużyna 06 Katowice wc^orajszem 

zw ycięstw em  przerw ała wreszcie passę 
swoich niepowodzeń, datujących się już 
z ubiegłego roku w spotkaniach o mi­
strzostw o śląskie Ligi. C ały zespół w 
spotkaniu z Czarnym i grał pierw szorzęd­
nie. Odnosi się to głównie do iinji napa­
du, w którym  na pierw szem  miejscu na­
leży w yróżnić św ietną grę W roszczą. 
Również i Lamosik i W ojcich nie wiele 
gorzej grali od W roszcza. W  pomocy 
w yróżniał się ofiarnie grający Pielorz. W 
obronie św ietnie grał Menzei. Na tle do­
b rej g ry  drużyny 06 Katowice, Czarni w y­
padli blado. Zawiodła obrona dysponują­
ca słabemi wykopami i ponadto drużyna 
sie w yraźnie źle ustaw iła. Również i po­
moc miała słabe punkty. Atak Czarnych 
pozbawiony dobrej pomocy nie mógł siłą 
rzeczy zadowolić Najlepiej w ypadł P y­
tel, k tóry  był motorem wszelkich akcji.

Do przerw y przewaga jest wyłącznie 
po stronie gospodarzy. W  12 min. po 
pięknej akcji Bajura - Lamosik-W roszcz, 
ostatni pięknym strzałem  nie do obrony 

,z>dobpwa prow adzenie. 22 min. po pięk­
nem podaniu W ójcika do środka, W roszcz

ponownie strzela drugą bram kę. W  2 
min. pókniej Bajura podw yższa wynik o 
drugą bram kę. P o  przerw ie 06 jest znów 
stroną atakującą. W  10 min. Wójcik
strzela czw artą  bram kę. W 23 min. P y ­
tel po karnym  z 25 m etrów zdobywa dia 
Czarnych honorową bram kę. W ostatniej 
minucie gry  Wójcik 11 po wspaniałym 
przeboju uzyskuje osLFmą bram kę dnia. 
Sędziował dobrze p. Kiossek.
A. K. S .CHORZÓW -  K. S. DĄB 3:1 3:1).

Strzelcami bramek byli dla AKS. W ostal 2, 
Urbański, dla Dębu Kestner.

K. S. ORZEŁ WEŁNOWIEC — K. S. KOSZA­
RAWA ŻYWIEC 3:1 (1:0).

Mecz ten, rozegrany na boisku w Wełnow- 
cu, był bardzo ciekawy. Sędzia p. GerbHch na 
ogól dobry, pod koniec zawodów zmuszony był 
w ystawić bracd Stępieniów z Koszarawy za ob­
razę sędziego i niesportowe zachowanie się. 
Bramki dla Orła zdobyli śm ietana, G acmaga i 
Robka, dla Koszarawy punkt honorowy „zdo­
był obrońca miejscowych.

TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ.
Po niedzielnych wynikach w spotkaniach o 

mistrzostwo ligi śląskiej tabela przedstawia się 
następująco:

Gier Pkt. Bramek
1. Chorzów 4 8  21:5
2. Dąb 4 5 10:7
3. A. K. S. Chorzów II 4 5 15:12
4. Koszarawa Żywiec 5 4 18:17
5. 06 Katowice II 4 3 12:15
6 . I. F. C. Katowice 4 3 7:11
7. Czarni Chropaczów 3 2 6 : 8
8 . Wawel Nowa Wieś 2 0 1:6
9. Orzeł Wełnowiec 2 2 1:4

Ostatni mecz W arty na jej tournee P° 
czy Niemieckiej, zakończył się w re s z c ie ^  
siużonem, choć nikłem cyfrowo zwycię®’ 
Pięściarze poznańscy pokonali silną repr° 
tację Brunświku w stosunku 9:7. W M - M '  
niemieckiej prócz miejscowych zawodńL^f' 
wystąpili pięściarze Hanoweru, Bremy i 
feldu. ’ _ . 0?e'

Zamiast spotkania w w adze ciężkiej 
grano dwie walki w wadze piórkowej. . . gj?

Wynik) techniczne meczu przedstawi3-!^!# 
następująco: Sobkowiak nierozstrzygną’ 
z Phiiippem, Wirski zwyciężył na punkty agl> 
berta, Rogulski pokonał na punkty SpuJLjśl3: 
(wielka niespodzianka), a Kajnar — ^ mIÓ* 
O statnie zwycięstwo dla poznańczyków 0 
Sipiński, bijąc na punkty Rempowa. . ^  

Wolniakowski został w drugiej rundz,e 
kautaw any przez Hampla, Anioła uległ n® , * 
kty Starkemu i wreszcie Szymura Prze"Lii 11 
Figgem. Ciężkie wagi zawiodły więc zno^ 
całej ’inji.

Sensacia DoMenKa a a *'*5!
Mistrz Węgier w Halowica^

Jak się dowiadujemy, ruchliwęid.11.^' 
rządowi Policyjnego K. S. Katowic® lej 
ło się zakontraktować do Ra+rwic ” v  
szą drużynę bokserską Węgier,
K. Budapeszt, któ-a w powrotnej ?. 
z Rygi (gdzie, jak wiadomo św iec'* ,;c5; 
umfy) przejeżdżać będzie przez Ka^
W  sk ła d z ie  m is trz o w sk im  W ę g ie r  z ą/# 
ją  się d w u  tm stró w  E u r o p y  SWifl1' 
bo, oraz Szigetti. W ęgrzy walczy® t,oi 
w Katowicach 22 bm. i zmierzą s e * 
b-p.owanym zespołem Policyjne;?0 0d ,̂ 
Katowice, zasilonym w najlepszy^) „ 9 
nie p ię śc ia rzem  Ś lą sk a  Krawczyk’® ,^’ 
w a d z e  lekkiej lub piórkowej, oraz
kiem.

Bliższe szczegóły podam y n’e^a

Drobne wiaiomoid
— 8  bm. zakończony został sk° ^ ? ej. 

kurs przodowników Z. S. Ośląt w Kyró ur?jxy  
trwat około 4 .tygodnie, ukończyło go 9  „ i W 
ników. Wykładawcami byli Szczcpa1
żek z Podokręgu Z. S. oraz Smorga 1 A
wy- .— K. S. Roździeń Szopienice s].e g 
otworzyć sekcję hokeja na Indzie. P 'e„ pif' /  
branie odbędzie ,się w poniedziałek rśl® f̂ty1 
godz. 2 0  w szatni na boisku wlasnvrri_ . m 
wyższe zebranie Zarząd K. S. $  
pienice zaprasza wszystkich mifośniko 
kokejowe-go.



Czołowi narciarze polscy przy pracy
Z a k o p a n e ,  w  listopadzie. 

N arciarze polscy przystąpili do totemsyw- 
5®! Pracy przedsezonow ej. Od przeszło  tygo- 

czynny jest w  Zakopanem obóz suchej 
fcaprarwy. Do obozu tego — jak już donieśli* 
»my _  w yznaczyła komisja sportow a Pol- 
kiago Zwiazkiu N arciarskiego 12 czołowych 

^w odn ików , którzy  twoTzą t. z w. „grupę 
DtzadoJimpiJską". W najbliższych dniach itru- 
cW nione zostaną treningi dla pozostałych za­
rod n ik ów  P szej k lasy , oraiz zaw odników U 
* 'H-ciej k lasy.

Z w yznaczonych do obozu nie przybyli: 
yrlew icz (studiuje w Krakowie). Czech (stu­
diuje w C. I. W. F.), Łuszczek (jest w woj­
sku), oraz z niewiadomych przyczyn Legiet- 

z S. K. N. W obozie oczekują Legierskłego 
°d 10 dni Czyżby doskonały zawodnik ślą­
ski. m ieszkający staie w Koniakowie, do te) 
obwili nie został powiadomiony o wyznaczeniu 
do obozu? Pożądanern byłoby, aby zarząd 
®- K. N. w yjaśnił, dlaczego Legierskj nie znaj­
duje sie w obozie.

Treningi grupy olimpijskiej składają się ze 
•beciainej, dostosowane] do potrzeb narciar­
stwa zawodniczego gimnastyki, m arszów  z ki­
kuta w terenie górskim i gier sportow ych. -  
Po,zatem w szyscy zawodnicy o trzym ują ką- 
b|ei parów kę i masaż. Główmy nacisk na obo- 

położony jest na zawodników do biegu, 
*!o4onego (kom binacja klasyczna, bieg i sko­
ki) W  konkurencji tej narciarstw o polskie 

najbardziej zaaw ansow ane w stosunku do 
klasy ml ędzymarodowej. W  biegach indywi- 
Oh sinych mamy niewiele do powiedzenia. Do 
8jupy ..kom binatorów" należą: M arusarz S ta­
nisław i Andrzej, Czech Bronisław. Orlewtaz 
Marjain, Górski Michał, Legierskd Jan. Mto- 
^"iec Stanisław . Pierw szych trzech należ'? Jo 
*• N. P. T. T„ Orlewicz i Górski do W isły, 
*-egierski do SKN, Mrowieć do Sokola. Z bie­
gaczy widzimy świetnie zapow iadającego się 
■Wpicia ze Strzelca, specjalistę od 50 kl-tn. 
Michalskiego z W isły i Skupienia z SNPT P  Do 
Pełnnają grupę olimpijską doskonali skoczko­
wie W isłjt: Kodesar i Łuszczek, oraz Junjor 
Bochenek.

Bochenek, sadząc po w ynikach ubiegłego 
Sezonu jest jedyną nadzieja z młodych. Drugi 
uo&konai? junjor Beker skończył gimnazjum i 
^ s tąp ił do m arynarki handlowej i w chwili 
^beonej odbyw a m orską podróż dookoła św .a 
G. Bochenek na zawodach w kraju plasował 
*ię w wynikach między czołową klasą senio­
rów, lecz na m istrzostw ach Czechosłowacji w 
*Wojej klasie, tak w  biegach, jak i skokach 
br.zegral do kilkunastu Czechów. W idzimy 

te  z  narybkiem  nie jes t nadzwyczajnie. 
Ghyba, i e  w  nadchodzącym sezonie wysko- 
c®? Jakaś nowa gwiazda, będzie to  jednak za- 
bóżno, by erab ić  z niej do oJunpjady klasę 
Sodną naszej reprezentacji.

Teren zakopiański, tak  dotychczas bogaty 
^  rezerw uar zawodniczy, przechodzi w ostat­
nich latach pewien kryzys. Nie widzimy iuż 
*Vch setek zaw odników , które gromadnie star- 
tow aiy w latach 1927, 28, 29 i 30 Racjonalnie 
1 stale trenują tylko ci. co mają szanse na w y­
jazdy lub czołowe miejsca. Wielu doskona- 
*Y*h narciarzy  wioli w ciągu zimy zarabiać 
°auczaniem jazdy, n il startow ać w zawodach 

To też P. Z. N. powinien baczną uwagę 
*Wrócdć na Slask, gdeie drzemie moc talentów 
harciarsk oh. Szkoda, że w rokn b. nie stwo­
rzono obozu suchej zapraw y w Wiśle, dla za 
Rodników śląskich, którzy poza Legierskim 

mają pojęcia, jak należy trenow ać. — Na

akcję narciarską Idzie każdego roku na Śląsku 
dużo pieniędzy. Obóz suchej eraprawy napę w  
nob? się opłacił. Caty szereg kursów, kto 
miał możność zobaczyć w Wiśle, jest pou 
względem w yszkoleniowym  bardzo wątollwej 
w artości. Tem dziw niejsze jest to, że prze­
cież obóz w  Zakopanem prow adzi por. Ka­

sprzyk Artur, p rzy  pomocy instruktora Ziem­
by Stanisław a, a obaj instruktorzy pochodzą 
ze Śląska. M"iszą oni reprezentow ać pewną 
klasę, skoro PZN. oddał im pod opiekę kw iat 
narciarstw a polskiego.

Dlaezesro ludzi tych nie w ykorzystu je się 
na śk-sku?

I  walnej® icuraitia Sfąslsfef® Khdn
Nartim ireie w Ksfowicacn

W  ub. środę odbyło się w M agistracie ka­
towickim, przy licznym udziale członków do­
roczne walne zebranie Śl. Klubu Narciarskiego. 
Obradę zagaił prezes S. K. N. Kocur., który w 
swoim sprawozdaniu działalności Klubu stwier­
dził, że w roku ub. mimo poważnych trudności 
działalność Klubu można uważać za pomyślną. 
Dalsze sprawozdania składali kapitan sportowy 
p. Lipowczan i skarbnik. Na marginesie spra­
wozdania sportowego należy zaznaczyć, że ca­
łą uwagę Klub poświęca! ub. roku rozwojowi 
licznych ośrodków narciarskich w śl. Beskidach, 
gdzie w pocfległych mu oddziałach znajduje się 
szereg utalentowanych narciarzy. Z oddziahiw 
tych wybiły się na czoło Koniaków, Barania 
Góra 1 Wisła. Wiele uwagi poświęcono rów­
nież odznako®, za sprawność i jak wynika ze 
sprawozdania Polskiego Zw. Narciarskiego S. 
K. N. Katowice zajm uje czołowe miejsce. W ub.

I  li
Butelki i połamane Scriesfa w ringu

'f& ort m B i e t s b u
® MISTRZOSTWO KLASY A: 
u - P. C. STURM BP LSKO —

R. K. S. CZARNI ZABŁOCIE 3:3 (3:3)
Drużyna Czarnych grata bardzo ambitnie i 

"hm® w staw ienia do drużyny czterech reizar- 
*owych, osiągnęli zaszczytny wynik. Sturm, 
tfk ew ykłe w yróżnił się grą bardzo brutalną. TfŁ *#’.  
“ famki dla DFC. Sturm  zdobyli: Halama 2,
P le z rzutów karnych, jedna samobójcza, dla 
parn ych : Biel. Białek i  Stoktosiński. Sędzia 

Zegiat — dobry.

W  ub. sobotę odbył się w Rudzie Śi. mecz 
bokserski o drużynow e m istrzostw o Śląska w 
boksie pomiędzy zespołami Policyjnego KS. 
Katowice i m iejscową Slaw ją, k tó ry  zakończy! 
się niespodziewanie wynikiem rem isowym w 
stosunku 8 :8 .

Zawody pow yższe w yw ołały w Rudzie n ie­
byw ałe zainteresowanie, przyczem podobnie, 
Jak w Innych latach odbyły się przy udziale 
niesłychanie wrogo nastawionej dla katowi- 
czan publiczności | sędziów. Mimo najlepszych 
chęci i bezstronności, Jakie w ykazało kole­
gium sędziowskie, publiczność rudzka w obli­
czu możliwości przegranej sw ych pupilków, 
mało tego, i e  zachow yw ała się niekulturalnie, 
w dodatku pod koniec walki wrzuciła do ringu 
flaszkę. Ponadto przez cały czas walk słysza­
ło się pod adresem  k a tó w icza ii ’1 sędziów epi­
tety , k tóre niesposób podawać. Nie szczędzo­
no naw et krzeseł, które połamano.

Mecz pow yższy mjał decydujące znaczenie 
przedew szystkiem  dla drużyny katowickiej, 
pTzyozem wynik re tnsnw y siła rzeczy pozba­
wia ich bardzo poważnie szans zdobycia mi­
strzostw a Śląska. Naogół katówiczanie roz­
czarowali i w tych punktach, gdzie liczono się 
z ich łatwemu' zw ycięstw am i — zawiedli. Do 
tyczy do głównie W razidły, k tóry  z trudem 
zrem isował z Jasiulkieim. Siłą rzeczy trzeba 
się poważnie zastanowić, czy jest wogóle po­
żądane w ysłanie go do obozu. Niespodziankę 
.sprawił za to^Cichy i Oborski. Cichy w  pięk­
nym stylu swoimi „kontram i" wypunktow ał 
ambitnego Lampę, w ygryw ając w  drugiem 
starciu przez techniczne k. o. Oborski, w spot­
kaniu z Brabańskim przeć w szystkie pTawie 
Starcia by? o ułamki punktów  lemszy i p rzy ­
znane mu zw ycięstw o było eu n eh re  zastużo 
ni. Paw lica, zrem isował po nieciekawej wał- 
ce. stojącej na niskim poziomie z Adamicern. 
Nowakowski, odniósł łatwo zw ycięstw o nz*

Gołorobem. Do najładniejszych walk wieczoru 
należało spotkanie pomiędzy Białasem, a Ma­
tuszczykiem , którą w ygrał Białas. Spotkanie 
Kowaceka z  Makoszem, zakończyło się zw y­
cięstwem  pierwszego. Mistnz Śląska — Kc 
watczek, w  pierw szych dtwu starciach wykazał 
brak. nfie trenow ania i daleki Jest od swej ze­
szłorocznej formy . Zapowiedziana atrakcja 
wieczoru, w ałka pomiędzy W raeidłą a Jasiul- 
kiem — niestety — nie była żadną atrakcją. 
Obaj trzymali się ciągle w zw arciu i praw ie 
zupełnie nie zadaw ali ciosów. Była to jedna 
z najsłabszych w alk w ieczoru. W  spotkaniu w 
w adze ciężkiej, M aso? został edyskwaM fko­
w any, a przyznano zwycięstw® Cebujd. Nale­
ży zaznaczyć, ie  Cebula sipecjailnde polował 
na. to, by M asny w frew orze walki żadąl mu 
ciosy niedozwolone, przez ustaw iczne obraca­
nie s:ę W skutek niesłychanie wrogiej i aw an­
turującej się publiczonści, trudno była napom­
nieć za to Cebulę.

Mecz pow yższy służył jako jaskraw y do­
wód. jak dalece w tyle jesteśm y jeszcze w 
sporcie bokserskim no Śląsku. Wobec azowi- 
mistyczenj publiczności trudno znaleźć środki 
poprawy. Mamy jednak nadzieję, że spiaw  a 
zajmie się jeszcze Śląski O. Z. El

TABELA ROZGRYWEK O DRUŻ. MISTRZ.
SLASKA W BOKSIE

Nazwa klubu Gier P k t St. zw
K. Ruch 7 1 2 66:36
IKB Świętochłowice 6 1 0 67:29
Policyjny Katowice 6 9 62:32
BKS Nowy Bytom 6 8 64:32
Slawja Ruda 6 8 64:32
Orzegów 5 7 54:24
Sokół Rybnik 6 5 42:54
Policyjny Sosnowiec 5 3 35:45
Naprzód Lipiiny l 2 35:75

* S- HAKOAH (BIELSKO) —
KS. SOLA (ŻYWIEC) 1:1 (0:0) 

^  Wynfh niesprawiedliwy, ailbow em zawody 
r n'ny zakończyć się w ygraną Hakoalmi, ty l- 

* dzięki błędom sędziego, p. M azera, d ru ż y  
l* s oJy nie zeszła z boiska pokonaną. Brarn- 

dila Soły. uzyskana została po rzucie róż- 
j^m , który faktycznie nie został zawinięty 
„T^gą bram kę zdobyta przez Hakoah. sędzia 
-.Wnie nie uznał. Bramki zdobyli dla Hakoahu 

u«nstein. dla Soły SzydłcwskL

^  K. S. CZECHOWICE —
KS. GRAŻYNA (DZIEDZICE) 6:1 (2:0)

w Deuby lokalne zakończyły sdę niespodzie- 
v f? e® zw ycięstwem  drużyny robotniczej, dta 
My ^  bramki zdobyli: Gajda 2 , Buliński 2 .
„ tr9ga j Szyguła: dla gości punkt honorowy 

^skat Suchy. Sędzia p. Zbyszyftski, dobry.

TENIS STOI OWY W BIELSKU
® laS  dT' ^  w czorajszym  rozegrane zostały w  

r - w Domu Katol. zawody międzymiasto 
“ ielsko — Biała, zorganizowane przez 

t5 y<^rąg ’ a zakończone wynikiem 8 : 2  na ko- 
fcat  . Bielska W szyscy uczestnicy wykazali 
bvta,Zo ładną technikę i przebieg zawodów 

. b irdzo  Interesujący. Na wyróżnienie za- 
s  drużyny zwycięskiej Czarny i Dz;«-

Pierwsizy mecz hokejow y w  sezonie, roze­
grany w sobotę na Sztucznym Torze w  Kato­
wicach, pomiędzy KS. Gracowią (Kraków) , a 
Pogor.ią katow icką, zakończył się zdecydo­
waną w ygrana gości. Sam wynik, ilustruje do­
bitnie, jak w ielką rozpiętość klasy dzieliła 
obydw ie drużyny. Pomimo zupełnego braku 
treningu, eesoót Cracovji, oparty na takich 
asach, jak Woł.kowski, Kowalski. Michalik i 
Balcer, wygrał, mając staie Inicjatywę w rę­
ku. Solowe akcje tych graczy, a szczególnie 
słynnego „Jer.drka" W olkowskiego, stale po­
ryw ały  widownię.

„Pogoń" natom iast przeciw staw iła Gra- 
eov]i drużynę graczy o stosunkowo dużej 
szybkości, wcale dobrej technice prowadzenia 
kijka, ambicji, a oo najważniejsze, inklinacji 
do gr?  zespołowej. W ataku nie było strze l­
ców a la W ołkowski. Drużyna, w skład której 
wchodzi mlod.zież (przeciętny w ek  w szyst­

kich zawodników 19 lat) rokuje jakna.llepsze 
nadzieje na przyszłość. Najlepszego gracza po-

I. M. P. imzwyc*ęża Si^il pHitsitrsl 11:5
Misiurewlcz nokautule tisrncarka

S n o ri s?n
POCZTOW E P. W . KATOWICE — K. S. SŁO­

WIAN KATOWICE 2:3 (2 :1).
_ Gra w yrównana, stała na wysokim pozio­

mie. Słowian zapewnił sobie dwa punkty do­
piero w ostatniej ntinuoie. Bramki dla zwy- 
ciązców uzyskali Chlebek 2 i Wojtek 1, dla 
Poczt. P. W. Sakmerda i Baberstnoh. Sędzią 
p. Strączek naogói dobry.

K. S. NAPRZÓD KATOWICE ~  K. S.
STADJON MIKOŁÓW 5:2 (3 :0).

Drużyna Naprzodu wystąpiła bez 6  graczy, 
zdyskwalifikowanych za ostatnie zajsda. Mimo 
to przez cały czas górowała nad przeciwni­
kiem. W  drugiej połowie zmuszeni byli z po­
wodu kontuzji jednego gracza, zawody prowa­
dzić w dziesiątkę. Strzelcami bramek byli dla 
Nąprzodu W ojtacha i Szatoć po dwie, Kuczera

sezonie sportowym poświęcono również baczną 
uwagę zagadnieniom turystyki nąrcla-skiej, 
który to  dział leżał w rękach p. prokuratora R5- 
gera. Mimo licznego upływu członków jakie wy­
kazały w  bieżącym roku wszystkie prawie Klu­
by Narciarskie S. K. N. Katowice bardzo po­
ważnie zwiększył liczbę członków. Nastąpiło to 
na skutek reorganizacji wewnętrznej, przy w y­
datnej pomocy Górnośl. Oddziału P. T . T . w 
Katowicach, przyczem wciągnięto w szeregi S. 
K. N. I otoczono opieką sekcje narciarskie harce­
rzy, organizacje W. F. 1 P. W., oraz Sokół, 
gdzie utworzono autonomiczne podsekcje. Dzia­
łalność zarządu krytykował p. Górski, którego 
na szczęście wybrano do Zarządu, gdzie obej­
mując referat turystyki będzie miął niewątpli­
wie szerokie pole do popisu. W skład nowego 
Zarządu weszli; prez. m. Katowic Kocur, Li­
powczan, dr. Korowicz, Kiliński. Górski, Szćzat- 
kowska, Paszkowski i Karaś.

ŚW ena forma h o r s t ó w  „C racoYF
—  M .  J i .  * ś . . . ( F u g o m "  M a t o w i e ć  

0 :1  1 3 :0 . 2:1. 4 0}
siadają w osobie lewego obrońcy Kiliana, no i
popularnego Wilśmiowskiego.

Łupem bram kowym  podzielili s ię : W ołkow­
ski 3, Kowalski 3, Balcer. Michalik i Gorlicki 
po jednej. Strzelcem honorowego gola dla 
m.eiscowych był... naturalnie Wilimowski. Po­
niżej podajemy jesz-cze składy drużyn: KS.
C raccvia: bram ka — Maciejko, obrona —
Trytko, Zietkiewfcz, I atak — Kowalski. Wol- 
kewski, Balcer (a więc bez słynnego Nowa­
ka). II atak — Gorlicki, Michalik. Cenzor. K. 
K. S. Pogoń: Bramka — Bratek, obroną — 
P ;kuś. Lokiam, I atak — Unkaś. W ittfww ski. 
Wilczek, II atak — bracia W ycisk I „Edek".

Sędzia p. Górski dobry. Pod koniec zaw o­
dów niepotrzebnie dał się unieść nerwom, wi­
dząc tak w iso k ą  porażkę swych nurników Na 
początku trzeciej tercji ustąpił. Mecz do koń­
ca poprowadził p. Arlf. Publiczność, kt*Ta 
przyby 'a  w dość pokaźnej liczbie Cfk. I50u 
osób, zachow yw ała siy eh y t hałaśliwie.

P rzy  wielkiem zainteresowaniu odbyło się 
w Poznaniu spotkanie 'm iędzy mistrzowską 
drużyną Łodsi L K .P ,  a  drużyną „SokoJa"1

pozuańskiegc. Zwycięstwo odnieś® goście w 
stosunku 11:5. W łaściw y wynik powinien 
brzm ieć 9:7 d la  gości, gdyż sędsiow ie w yraż-

S. N1KISZOWIEC — K. S. DIANA KATO­
WICE 5:3 (2 :1).

Przedmecze rezerwy i junjorów wspomma- 
nych dwuch klubów zakończyły się Identycz­
nym wynikiem 2:1 dla Nikdszowca.
K. S. ORZEŁ MOKRE — K. S. ZETKA HAJ- 

DUKI WIELKIE 2:1 (1 :0).
Spotkanie o mistrzostwo B-klasy. Wysoki 

poffijom. Zasłużone zwycięstwo gospodarzy, dla 
których bramtei stnzeiM Giedga i Pendel.
K. S. CONCORDIA KNURÓW — K. S. NA­

PRZÓD 23 RYDUŁTOWY 8:0 (5 :0). 
W ynik wyobraża najdobitniej kolosalną 

przewagę Conoordji. Sędzia p. Szołtysek do­
bry.
K. S. KRESY CHORZÓW — K. S. SLAVIA 

RUDA 2:1 (1 :1).
K. S. 09 MYSŁOWICE — K. S. SOŁA 

OŚWIĘCIM 3:1 (0 :0). 
STRZELECKI K. S. ŁAGIEWNIKI — K. S.

ŚLĄSK KOŃCZYCE 1:0 (0 :0).
K. S. 22 MAŁA DĄBRÓWKA — K. S. KO­

ŚCIUSZKO R.-SZOPIENICE 4:3 (2:2).
Jak się w ostatni chwili dowiadujemy, K. S. 

Kościuszko założyło protest przeciwko ważności 
powyższego meczu, podając jako powód zdoby­
cie zwycięskiego gola przez K. S. 22 z pozycji 
spalonej. Sędzia p. Górka slaby.

K. S. PSZCZYNA — K. S. MURCKl 5:1 (3 :0). 
K. S. ŚLĄSK SIEMiANOWICE — K. S. 

ROZWÓJ KATOWICE 2:1 (1:1).
K. S. ROźDZIEŃ-SZOPIENICE — K. S. 06 

MYSŁOWICE 1:1 (1 :1).
Pnzez oały czas grę prowadzono przy ni­

czyjej przewadze, dopiero pod sam koniec me­
czu szopiemlczamie mdeH olkaizję do zdobycitą 
zwycięstwa, w ozem jednaik skutecznie prze­
szkodziła obrona gości. Sam przebieg spotka­
nia-, prowadzanego bandzio fair, sprawił miłe 
wiążenie ną obecnych. Bramki zdobyli Dłu-

fajczyk dla miejscowych, dla gości półprawy. 
fdzia p. Pietruszka — bardzo dobry.

K. S. PIOTROWICE — Ż. K. S. KATOWICE 
10:1 (5 :0).

K. S. PIOTROWICE IB — O. M. P. OCHOJEC 
4:0 (2 :0).

K. S. PONIATOWSKI GODULA — K. S. ZGO- 
DA BIELSZOWICE 4:3 (3 :2).

K. S. FORTUNA BZROZOWICE — K. S. 
STRZELEC STRZYBN1CA 8:0 (3:0). 

Bram ki zdobył ce.ły atak, znajdujący sdę w 
dobrej formie strzałowej.

K. S. BRZEZINY Ś L  — K. S. ISKRA SIEMIA­
NOWICE 1:1 (0 :1).

Mecz toczył się przy stałej przewadze miej­
scowych, których atak jednak nie wykorzystał 
szereg dogodnych sytuacyj do zdobycia cho­
ciażby zwycięskiej bram ki

W iedeń: Austrja — Szwajcarja 3:0 (2:0). 
Bramki dla Austrji zdobyła Ziszek 2 i Kabu- 

• rek 1 .
Genua: Austria B — W achy 1:8. Był to 

mecz treningowy Włochów przed wyjazdem do 
Londynu.

P s ś i f J ę c c a l c  D o m u  S m r t o w c ^ D  
w Ha ©if icsrti

W  dniu święta Niepodległości 'olsld odbyła 
się w Katowicach podniosła uroczystość po­
święcenia Domu Sportowego, w którym znajdą 
pomieszczenie wszystkie organizacje sportowe 
Śląska. Dom stanął przy ul. Kilińskiego. Po­
święcenie odbyło się w o.tecnośd Wojewody 
śląskiego, przedstawicieli organizacyj sporto­
w ych i innych.

Bezpośrednio po lustracji gmachu przedsta­
wiciel Państw . Urzędu W ychow a tia Fizyczne­
go  w W arszawie, kapitan Uchacz, wręczy) Wo­
jewodzie dyplomy za zdobycie pierwszego miej­
sca przez Śląsk w P. O. S.

nie skrzywdzili zawodnika ^Sokola" — Le ■ 
śńiaka, co wywołało w sali kina „Metropołis", 
gdzie odbyw ały s:ę zawody, nieopisaną w rza­
wę i gwizdy, na znak protestu. ..Sokoli" wy­
stąpili osłabieni, bez Romańskiego, a l. K. P. 
bez Banasiaka. — Największą nłespodz ankę 
spraw ił Miswrweicz, który w zaledwie kilka­
naście minut po rozpoczęciu znokautow ał 
G arnczarka. Wyniki poszczególnych spotkań 
według kolejności wag są następujące:

Pela (Sokół) — Kluba (IKP). Po zaciętej 
walce na punkt? zw yciężył Pela. Spodenkie- 
wicz (IKP) i W oźniak (Sokół), dzielą się pkt. 
W ynik spotkania remisowy. W  wadze piórko­
we] W ożniakiewicz, najlepszy zawodnik go­
ści pokonał w drugiej rumdizie przez k*. a, 
Kawczyńskiego. W wadze lekkiej Taboreg po 
ciekawej walce zw yciężył Golę z Sokola. W 
w adze półśredniej Misaurewicz znokautow ał 
G arnczarka. W wadze średniej Chmiele-wsio, 
po bardzo zauęte j walce zapew nił sobie nie­
znaczne zw ycięstw o na Punkty nad Rogow­
skim (Sokół). W w adze półciężkiej, sędziowie 
przyznali zw ycięstw o W urmowi (IKP) nats 
leśniatkiem, który był w yraźnie lepszym W 
ostatniej walc* dnia. z resztą  snaio CŁekawej, 
fc e n c  zw ycięży! P iK neia,
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Zarząd $1.O .Z lA p r z y ź o fo w u je  sic

SINGER maszyna 75 zł., nowa maszyna 200 zł., 
krawiecka maszyna 1 1 0  zł. na raty sprzeda 
Kornek, Katowice, Jagiellońska 7. 4309d

JULJAN TRZCIONKA z Psar zgubił książkę 
w ojskow ą. 1129

i i
j Abonament „Siedem Groszy" ] 
Ś i „Polonii" w Dąbrowie Górn. : 
; i okolicy zamawiać można u p. |

L

J. NIEDBALSKIEGO
w Dąbrowie przy ul. Szopena 20 5

MIŁA NIESPODZIANKA.
W czoraj było u pani W andy pranie! Jak 

mile była zdziwiona, gdy kupiec, sprzedając jej 
dwie paczki RADIONU, dodał trzecią paczkę 
bezpłatnie. Pand W anda przypuszczała, że ku­
piec się pomylił. Ale nie. Objaśnił on je], ze 
do 17 listopada do 2 paczek RADiUNU po 
80 gr. dodaje się trzecią bezpłatnie. Wiado­
mość o tem rozeszła się bardzo szybko wśród 
gospodyń domu, w którym pani W anda miesz­
kała. W szystkie nie omieszkały skorzystać z 
tej jedynej okazji i bezzwłocznie zaopatrzyry 
się na dłuższy czas w  RADłON, ten niezbędny 
W każdem gospodarstwie proszek do prania.

W szystkie gospodynie górnośląskie powinny 
iść za ich przykładem i wykorzystać okazję!

na Walne Zgromadzenie
Ostatnim  komunikatem zarządu Śl. O. Z. 

L. A. z dnia 7 bm., zawieszony został w spra­
w ach członkowskich, najliczniejszy klub lekko­
atletyczny na Śląsku, K. K. S. Pogoń, Kato­
wice. Zawieszenie to w okresie zimowym nie 
miałoby żadnego znaczenia, gdyby nie zbliżają­
cy  się termin W alnego Zgromaażenia. Manewr 
zarządu $1. O. Z. L. A., który za wszelką cenę 
pragnie uratow ać p. Albina Koczura, jest przej­
rzysty. „Pogoń", która na Walnem Zgromadze­
niu miałaby największą ilość głosów i niewąt­
pliwie pociągnęłaby za sobą wszystkie inne klu­
by, dążące do uzdrowienia stosunków w spor­
cie lekkoatletycznym — została usunięta. Czy 
to  jednak uratuje p. Koczura, śmiemy wątpić, 
bo i inne kluby poznały się na jego szkodliwej 
działalności.

Ubolewać należy, że Zarząd śl. O. Z. L. A. 
tak  pochopnie ulega wpływom tej szkodliwej 
jednostki i w ydaje orzeczenia kompromitujące 
siebie jako władzę sportową.

Kulisy zawieszenia „Pogoni" mają tło na­
stępujące:

Obecny Zarząd Śl. O. Z. L. A. zapowiedział 
na początku sezonu, że w tym roku przypada 
dziesięciolecie istnienia związku. Chociaż nie 
było to ścisłe z stanem faktycznym, bo dzie­
sięciolecie obecnego związku przypada dopiero 
w  lutym 1935 r., to podległe Śl. O. Z. L. A. or­
ganizacje przyjęły zapowiedź bez sprzeciwu i 
przygotowały się do należytego uczczenia tej 
rocznicy.

Na jednym z zebrań zarządu Śl. O. Z. L. A. 
uchwalono w ybrać specjalną komisję napisania 
historji sportu lekkoatletycznego na Śląsku w 
Skład której wybrano p .p. Rojka i Oskę oraz 
zamierzano poprosić red. Nogaja. Komisja ta

niestety ani razu nie miała zebrania, wobec 
czego i historji sportu lekkoatletycznego na 
Śląsku nie napisano. Drukować ją  będzie dopiero 
nasza redakcja.

Następnie wybrano Komisję Odznaczeń, w 
skład której weszli maj. Kowaiówka, dr. Ba- 
łowski i p. Albin Koczur. Zarząd uchwalił wów­
czas nadać odznaki pamiątkowe wszystkim za­
służonym działaczom, oraz wszystkim zasłu­
żonym zawodnikom. U zawodników jako mier­
nik zasług Komisja miała brać pod uwagę ilość 
reprezentowania barw Polski i śląska, ustalenie 
rekordów światowych, polskich i Śląskich.

Komisja ta  na swojem pierwszem posiedze­
niu rozpadła się. Major Kowaiówka nie mógł 
uczestniczyć w posiedzeniach, bo służbowo był 
zajęty. (Stale przebywa w Oświęcimiu). Dr. 
Bałowski nie mógł się uporać z poglądem p. 
Albina Koczura i ustąpił. W Komisji Odznacze­
niowej pozostał p. Albin Koczur, który też w

formie dyktatorskiej ustalił listę osób mających 
być odznaczonymi. Lista ta  została na jednym 
z zebrań zarządu zatwierdzona, przyczem jednak 
niemal wszyscy członkowie Zarządu Śl. O. Z. 
L. A. zauważyli olbrzymie braki. Lista p. Ko­
czura zawierała bowiem nazwiska nieznane w 
sporcie lekkoatletycznym, zaś z drugiej strony 
brak było nazwisk osób naprawdę zasłużonych, 
(n. p. red. Nogaj, Józef Kaczmarczyk, jedyny 
Ślązak figurujący na liście rekordzistów świa­
towych i bardzo wielu innych).

Nadanie odznaczeń wywołało w świecie 
lekkoatletycznym na Śląsku duże zdziwienie i 
oburzenie. Lista p. Koczura nie zawiera bowiem 
nazwisk zasłużonych organizatorów sportu 
lekkoatletycznego z Związku Sokołów zasłużo­
nych kierowników klubów sportowych w Lipi- 
nach, Częstochowie, Bielsku. Na liście brak 
było również zasłużonych działaczy ze sfer woj­
skowych, (por. Kasprzyk, por. Horoszkiewicz,

§U©rl w Zagięć D̂ rowsUicm
SOLVAY —  UNJA 3:3 (1:2).

Wynók ten stanowi prawdziwą sensację, 
tembairdziej, że meoz odbył saę. na stadjonite, 
„Unjii" w  Sosnowcu. „Solvay“, który przyje­
chał bez Kuszewskiego, okazał się godnym 
przeciwnikiem Unji i na wynik ten zasłużył w  
zupełności. Przy większem szczęściu goście 
mogli naw et w ygrać zawody, tembardziej, że 
okazji miie brakowało. W pierwszej połowie 
gna wyrównana, a chwilami zam aczała się ma- 
w et dość wyraźna przewaga gospodarzy. Atak 
zwłaszcza Unji, zagryw a pięknie i przez Gwoź­
dzia oraz Nowaka zdobyw a prowadzenie. Po 
przerwie obraz gry zmienia się i teraz panuje 
So!vay. Drużyna ta  zagryw a wspaniale i przez 
całe 45 minut atakuje bramkę przeciwnika. 
Gracze w ykazują przyteim dużo techniki. Mimo 
rzutu karnego, zairnie nieme go w biam kę przez 
Gwoździa, Solvay nie peszy się i przez Kroją II 
i lewoskrzydłowego Janowiczą zd»bvwa w y­
równanie. Sędziował p. Maindak — dobrze.

Należy zaznaczyć, że Solvay na ulicy żegna­
ny był przez łobużeirję... kamieniami.,

ZAGŁĘBIE —  SARMACJA 4:1 (2 :1).
Sarm acja grata dobrze, jednak atak zawiódł 

na całej linji, nie potrafiąc strzelać nawet z 
bliskiej odległości. Jedyną bramkę z karnego 
zdobył dla Sairmacji Cichoń, dla gospodarzy 
Bogdanów  i Pękalski po 1, Sędziował p. Só- 
zański — dobrze.

STRZELEC (NIWKA) — STRZELEC (SOS­
NOWIEC 6:0 (2:0).

Bramki zdobyli Czubala < Witosański i Ko­
lanko po 1 .

HAKOAH — DĄBROWA 0:0.
SATURN —  CYNKOWNIA 3:1.

Przez zwycięstwo to Saturn umocnił się na 
drugiem miejscu w tabeli, zagrażając b. poważ­
nie Hakoahowi. Hafcoah 11 pkt.( Saturn 8  pkt.

CZARNI — GWIAZDA 3:1 (1 :1).
Czarni zdobyli jesienne mistrzostwo klasy

B. Bramki dla Czarnych zdobyli Kowacki, Ku­
rek i Lewandowski. Wicemistrzem jest Zew.

BRYNICA — ZAGŁĘBIANKA 0:6 (0 :0).
Do przerwy Brynica była równorzędnym 

przeciwnikiem, jednak w drugiej połowie zała­
mała się, pozwalając strzelić przeciwnikowi aż

6  bramek. Bramki zdobył „Henio" 2, Dupak 2, 
oraz Karch i Lewiński po I. Sędzia p. Moszko- 
wiez. Rezerwa Brymicy nie przyjechała.

ORLĘTA — CYKLON 3:0.
Cyklon nie stawił się do zawodów, to  też 

Orlęta otrzymały walkower.

KINERETH — SAMSON 3:2.
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W  BĘDZINIE.
_ W czoraj z okazji św ięta narodowego w Bę­

dzinie komitet obchodu urządził zawody lekko­
atletyczne .które cieszyły się dużem powodze­
niem. W  biegu na 4 kim. o puhar przechodni 
zwyciężył Gałuszka (Brygada Częstochowa) 
w  czasie 14:21,2 min. 2 . Przybysz (Sokół Cze­
ladź).. 3. Pairzwiewski (Strzelec Sosnowiec) i 
Hyfcryk. 100 m tr.: Stnojnowski (Sokół Cze­
ladź) 11,3 sek., Śliwiński i Mucha (C. K. S.). 
Skok w dał: Mucha (C. K. S.) 6,38 mtr., Słroj- 
nowski i Piekarski , Dysk; Mucha 31,70 mtr., 
Nłes^yn (C. K. S.), BorucmsM (ścikóf O zrlad-) 
Oszczeo: Nieszvn (C. K. S ) 50,77 mtr., Mu­
cha i Piekarski (C. K. S.). Organizacja spraw­
na. Podkreślić należy duży udział zawodni­
ków C. K. S., którzy zdobyli kilka pierwszych 
miejsc.

TABELA KLASY „A*.
Po ostatnich rozgrywkach tabela klasy A 

w Zagłębiu przedstawia się następująco:

q .  K. s .
P ołcyjny 
Za glę blanka 
Za erlebie 
Płomień 
So!vay 
Unja 
Sarmacja 
Brynica 
Ruch
OTWARCIE STADJONU MIEJSKIEGO 

W SOSNOWCU.
W czoraj w  Sosnowcu odbyto się poświęce­

nie i otwarcie Stadjonu Miejskiego Komitetu 
P. W. i W. F. Nowootwarty stadjon przedsta­
wia się wspaniale i jest stadjonem naprawdę 
reprezentacyjnym. Koszt budowy prócz robo­
cizny wynosi około 6  tys. zł., przyczem prócz 
trawiastego boiska posiada dwie bieżnie (6 -to- 
row e), oraiz inne urządzenia. W najbliższych 
dniach podamy bliższe sżćzegóły.

a . . n z i s m R K H i

Gier Pkt. St. bram.
8 13 20:7
9 13 23:13
7 9 24:13
7 7 18:14
7 7 15-18
9 7 17-20
4 6 14:8
8 6 11:17
8 5 16:27
7 1 11.30

kpt. Nitecki, kpt. Łuczak, I inni). Pom iń'?^ 
również wielu zawodników, którzy reprezem 0 
wali barwy śląska i Polski, oraz figurowali " 
listach rekordzistów: (Banaszak, Rischke, Lect1’ 
Kasprzyk, Mikołaj, Rakoczy i inni).

Nic dziwnego, że spraw a odznaczeń 
wianą była na różnych zebraniach i pogadaj1'  
kach. Na zebraniu Pogoni", w dniu 13. 9. 
po dyskusji nad nadaniem odznak powzi?f 
jednogłośną uchwałę treści następującej:

„Zebrali stw ierdzają, że Zarząd Śl. O. Z. L. A. Pr* 
nadamie odznak związkowych osobom o zasługach watI>l 
•wych oraz przez pominięcie w nadaniu odznak 
wych zasłużonym dla sportu lekkoatletycznego, p o d e ^  
autorytet Związku i wyrządził szkodę idei! czystego 
tu lekkoatletycznego.

W związku x  powyżsżem zebrani w liczbie 83 c ri6**' 
ków jednogłośnie w yrażają Zarządowi Śl. O. Z. L* 
wotum nieufności".

Treść powyższej uchwały została zakonu11" '  
kowana Zarządowi Śl. O. Z. L. A., który za t 0  
ukarał „Pogoń".

W yrok ten jest niezwykłem świadectwem 
bóstwa umysłowego, tych członków Zarząd" 
Śł. O. Z. L. A., którzy podobną uchwałą powzię­
li. Nie potrzeba być prawnikiem, by s tw ie rd z i 
że zarząd Śl. O. Z. L. A. dopóścił się tutaj 
gwałcenia obowiązującego statutu i regulamin11' 
„Pogoń" jest zupełnie w porządku i postą­
piła zgodnie ze statutem  i regulaminem ora* 
z przyjętemi na świecie zwyczajami. „Pogoń 
bowiem należała do tych klubów, które na J* 
statnem  Walnem Zgromadzeniu swoje głosy od­
dała na członków obecnego Zarządu. Z chwil? 
gdy jej się to nie podoba, ma przecież praW" 
głosy te cofnąć. Glosy te zostały cofnięte, prze2 
wyrażenie wotum nieufności.

Przez ukaranie „Pogoni" członkowie zarząd" 
Śl. O. Z. L. A., którzy uchwałę tę  powzi 
ośmieszyli się tylko i wykazali brak pojęcia 0 
pracy w związkach i stowarzyszeniach.

W  uzasadnieniu wyroku zarząd ŚI.O.Z.L.A- 
podaje, że „Pogoń" nie żądała zwołania Nad­
zwyczajnego W alnego Zgromadzenia. A po c° 
to, kiedy przecież w krótce będzie W alne Zgro­
madzenie? Dalej broni się zarząd Śl. O. Z. L. Ą  
tem, że otrzymał od klubów zaświadczania, ź® 
zgadzają się z postępowaniem zarządu Śl. v  
Z. L. A. (Być może, Makkabi, Kraków za Frel'  
w aldów nę). Ale czy dlatego „Pogoń" trzeb* 
było ukarać? Dalej zarząd Śl. OZLA. zarziK3  
Pogoni, że inspirowała artykuły do prasy, któr® 
nie odpowiadały stanowi rzeczywistemu i byo 
niezgodne ze stanem faktycznym. Ukarano wi?c 
„Pogoń" na podstawie domysłów, zupełnie nieJ 
winnie, bo stwierdziliśmy, że tak w redakcji na­
szej, jak również we wszystkich innych re­
dakcjach, artykuły krytykujące fatalną gosp0" 
darkę w Zarządzie SI. O. Z. L. A. były °P r?" 
cowane przez same redakcje, nigdy zaś nie był; 
inspirowane przez „Pogoń".

Spraw a zawieszenia „Pogoni" dotyczy nj®T 
tylko jej członków i sym patyków, ale równie* 
całego świata sportowego na Śląsku. Pan K0" 
czur, którego zasługi są bardzo wątpliwe, 
przecież za darmo nic jeszcze nie zrobił, tyl^ 
kazał sobie zawsze płacić, nie może być dykta­
torem sportu lekkoatletycznego. Sam sportu te'  
go nigdy nie uprawiał. Nie ma pojęcia o praejj 
sportowej. Ze sportu ciągnie zyski. „P og°n.̂  
wystąpiła w obronie pokrzywdzonych jako naj­
silniejszy z klubów. Pozbawienie jej praw  g ł°s 
na Walnem Zgromadzeniu może umożliwić Pj 
Koczurowi nadal piastowanie stanowiska nie'  
oficjalnego dyktatora, (n)

PrzYGOdy bezrobo .nego Froncka

Viertelmeterschwanz do Froncka: 
—  „Taki but — dla księcia Walji, 
to nie but — to cacko przecie, 
sie nie cieszysz pan, azali?..."

W  nowych butach Iść z Będzina
do Przelajki F ron tu  m u s i-------
a tu deszcz zaczyna kropić! 
Froncek myśli o Anusi....

Ale co to — but się rozmokł 
i powiększył ze dwa razy, 
Froncek kroczy — jakby nogi 
miał obute w slupowiazy!

i,u  i rację miał żyd stary, 
że but to dla księcia Walji —
Froncek bowiem — jak na jachcie, 
w  butach płynął niby w baljl.„

(Ci as daiscy nasmń^-

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PR7E7 AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ 2.41
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